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Kryzys gospodarczy  
w Polsce

0  PÓŁ BOLSZEWICKIM I PÓŁ MILITARNYM ETATYZMIE.

B e r l i n ,  6 sierpnia ( te l) . W (W- 
szaw ski korespodent B  e r  l i n  e r  T a- 
g e b l a t t u  zamieścił w tem  piśmie 
artyku ł omawiający polski kryzys  
gospodarczy.

N a  wstępie zaznacza korespo­
dent, że nadzieje opozycji na obale­
nie Piłsudskiego w skutek kryzysu  go­
spodarczego są błędną polityką, gdyż 
kryzys taki obciąża cały kraj. W  dal­
szym  ciągu autor poważnie trak tu je  
ostrzeżenia pewnych grup, że rząd  
dla ratowania sw ej sytuacji gotów 
je s t rozpocząć zagraniczne awantury, 
co wskazuje, ja k  poważne sku tk i dla 
Europy może mieć kryzys gospodarczy 
w Polsce.

W yjściem  z niego byłoby pożycz­
ka zagraniczna. W  celu uzyskania  
je j jeździł do A m eryki p. Gliwic, pułk. 
Koc, obecnie zdaje się tam  Dewey, a 
i podróże min. Kwiatkowskiego do 
Belgji i Sztokholmu, były z tem  złą­
czone. Jednakże ju ż  sam  fa k t, że po­
życzka ta potrzebna je st przedew szyst 
kiem dla podniesienia au toryte tu  obec 
nego rządu, dowodzi, że nie pomoże 
ona wiele sy tuacji gospodarczej.

Powody kryzysu  są zdaniem ko-

respodenta, następujące: niepewne
położenie wewnętrzne i  zewnętrzne, 
brak zby tu  dla polskich produktów roi 
nyeh, najwięoej jednak szkodzi Pol­
sce etatyzm , wprowadzony przez grw- 
pę pułkowników, pod hasłem „pierw, 
szej brygady g o s p o d a r c z e j E ta ­
tyzm  m a na celu stworzenie przem y­
słu  wojennego, pozatem zaś danie po­
sad pilsudczykom. A u tor cytuje k it­
ka przykładów, dowodzących, ja k  po­
stępowano w poszczególnych w ypad­
kach z  pominięciem w szelkiej kalku­
lacji kupieckiej.

Rozwiązanie kryzysu  uńdzi autor 
we współdziałaniu gospodarczem z  in- 
nem i państwami, a przedew szystkiem  
Niemcami, umowa bowiem żytn ia  do­
wodzi, że taka polityka daje korzyści, 
a następnie w w ybraniu drogi pomię­
dzy metodą gospodarki, stosowanej w  
Europie, a  pól bolszewickim i  pól m i­
litarnym  etatyzmem.

Gdańsk a M. B. P.
Rozprawy w  Amsterdamie

P a r y ż ,  dn ia  6 s ierpn ia  ( te l)  
T ry b u n a ł rozjem czy w  A m ster­
dam ie p rzy stąp ił do rozpatrzen ia  
sp raw y  p rzy jęcia  w  m. G dańska 
do  M iędzynarodow ego B iura  P ra ­
cy (M . B. P .) .

P rzedstaw icie l w. m iasta  opo ­
w iedział się za przyjęciem  G dań­
ska  do M. B. P . P rzedstaw icie l 
Polski da ł w yraz  zapatryw an iu , 
że praw ie  rzecz ta  nie je s t do 
pom yślenia, a lbow iem  państw o  
niebędące członkiem  Ligi N aro ­
dów  nie m oże być rep rezen to w a­
ne w  M. B. P. N iem niej p rzeto  
zapew nił, że P o lsk a  go to w a je s t 
p rzyznać robotnikom  gdańskim  
w szystk ie upraw nienia , narów ni z 
państw am i należącem i do  M. B. P

P. A lbert T hom as nie podzie­
lił zdania  p rzedstaw ic iela  Polski, 
stw ierdza jąc , iż np. B razylja  nie 
bzdąc  członkiem  Ligi N arodów  
je s t rep rezen to w an a  w M. B. P.

NIEMA ANTYSEMIZMU...
ZARZUT, ŻE POLSKA JEST ANTYSEM ICKA  

MU JE KRYTYKI.
NIE WYTRZY-

Sytuacja strajkowa we Franci
OkoJo tol) tabryk unierucho­

mionych

P a r y ż ,  dnia 6 sierpn ia . S y tu ­
acja  stra jk o w a  w przem yśle w łó­
kienniczym  p rzed staw ia  się w 
sposób  n astęp u jący : 32 tab ryk i, 
za trudn ia jące  19.640 robotników , 
są  zupełnie unieruchom ione, 32 
tabryki, za trudn ia jące  12.728 ro­
botników , są jedynie  częściow o 
unieruchom ione, bow iem  s tra jk u ­
je  w  nich jedynie  4000  osób, 65 
innych fabryk, za trudn ia jących  
12.800 robotników , zupełnie nie 
są ob ję te  stra jk iem , poniew aż za­
rząd y  pow yższych  fabryk  udzieli­
ły robotnikom  żądanej podw yżki.

Liczba stra jku jących  w Rou- 
baix, k tó ra  w czoraj w ynosiła  
21.996, w zrosła dziś do 23.700.

D efraudac ja  50 tys . dolarów
Jeszcze jeden skandal sow iecki

B e r l i n ,  dnia 6 sierpnia. Prze­
bywający czasowo w Berlinie naczel­
ny dyrektor sp. akc. Russtorg  w W ied  
niu, Samoilow, został aresztowany, 
•naskutek otrzymania rozkazów wydaj­
nych przez prokuraturę berlińską i 
wiedeńską.

Samoilow znajdował się na służbie 
rządu sowieckiego. Po likwidacji 
wspomnianego tow arzystwa wezwany 
został do powrotu do Rosji, czemu jed­
nakże odmówił. Przed kilkoma dnia­
m i sowieccy przedstawiciele handlowi 
w W iedniu i Berlinie wnieśli przeciw  
Saloilowi doniesienia karne.

Saboilow zdefraudmoał rzekomo 
w poselstwie 50.000 dolarów.

FANTASTYCZNA SKARGA 
B. DYREKTORA LITWY

ŻĄDA ON ODSZKODOWANIA ZA BANICJĘ I... EKSMISJĘ 
Z MIESZKANIA

B e r l i n ,  dn. 6 sierpn ia . Jak  
donoszą  z w iarogodnego  źródła, 
sk a rg a  W ald em arasa , żąd a jąceg o  
od  p a ń s tw a  litew sk iego  odszkodo 
w an ia  za ban ic ję  i za w yeksm ito ­
w an ie  go z m ieszkania, zostan ie  
praw dopodobn ie , z b rak u  u zasad ­
nionych m otyw ów , p rzez sąd  od ­
dalona . W  skardze  sw oje] W al- 
dem aras w skazu je  na  to , że p o ­
czyniono tak ie  zarządzen ia  aby 
zm usić go do czynów , k tó reby  
um ożliw iły zam ach na jego  o so ­
bę.

W  dalszym  ciągu  tw ierdzi on, 
że ta jn y  a g e n t G rycius, u s ta n o ­
w iony d la strzeżen ia  jeg o  osoby  
przez pew ne koła, n a ję ty  został 
za  sum ę 30.000 litów  d la  z am o r­
dow ania  go. O prócz tego  W alde  
m aras  p rzy tacza  w iele fak tów  
stw ierdzających , że m in isterstw o  
sp raw  w ew nętrznych  p rzed się ­
w zięło szereg  kroków , celem 
zg ładzen ia  go.

W  skardze sw ojej W ald em aras  
kładzie specjalny  nacisk  na to, 
że po trak to w an o  go jako  zbrod­
n iarza a n aw et jeszcze  gorzej, 
albow iem  w  prom ieniu  40 kilo­
m etrów  od  m iejsca jego  zesłan ia 
niem a ani lekarza  ani też żadnej 
innej pom ocy lekarsk iej. Przez 
zakaz odw iedzan ia  go, uniem ożli­
w iono mu załatw ien ie  najkoniecz­
niejszych sp raw  pryw atnych .

W  „D i e Z e i t" znajdujem y 
arty k u ł om aw iający położenie ży ­
dów w odrodzonej Polsce.

Na w stępie au to r w ystępuje 
zdecydow anie przeciw ko szerzo ­
nym  zag ran icą  pogłoskom , jako­
by  w P olsce istn iał an tysem ityzm .

C ytu je  on parysk i re fe ra t
B ram sona, członka zarządu  ży ­
dow skiego 0 R T ‘a, w k tó rym  ten 
dowodzi, że m łode państw o pol­
skie d ąży  do ekonom icznej kon­
solidacji, poniew aż zaś przew aż­
na część placów ek gospodarczych 
znajdu je  się w rękach żydow ­
skich, dążenia te  w yw ołują a n ty ­
sem ityzm , k tó ry  ogarnął naw et 
pew ne sfe ry  rządow e.

Autor a rtyku łu  w szerokich 
w yw odach zbija pow yższe tw ier­
dzenie. Ciężkie położenie żydów  
w Polsce w yw ołane zostało  nie 
w spom nianem i tendencjam i, lec; 
ogólnem  ciężkiem położeniem  g o ­
spodarczem , w jakiem  znalazły  
się polskie m iasta , a p rzedew szy­
stkiem  kupiectw o. Poniew aż 62 
p rocent handlu polskiego znajduje 
się w  rękach  żydów , położenie to 
odbiło się p rzedew szystk iem  na 
nich sam ych, lecz przecież nie 
je s t to  an tysem ityzm . Sam  B ram  
son p rzyznaje , że najlepszym  śro 
dkiem zaradczym  byłoby  sk iero­
wanie m as żydow skich do innych 
zaw odów .

Również za rzu t B ram sona i 
W inohradzkiego, jakoby poprzed­
nie (przedm ajow e) rząd y  w  P o l­
sce b y ły  antysem ickie nie w y trzy  
m ują k ry ty k i. Z apom inają oni o 
chaosie, jaki zapanow ał na zie­
m iach polskich w  chwili pow sta­
nia tego  państw a. P o zo sta ły  tam  
praw a rosy jsk ie , k tó re  b y ły  dla

KLĘSKA SUSZY W AMERYCE
ZNISZCZONE PLANTACJE. —  W ODA NA W AGĘ ZŁOTA

i i i,,/
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Manewry lotnicze we Francji
Udział bierze w  nich 50 tys. 

wojska
P a r y ż, dn. 6  sierpnia. —  W

okresie  od 4 —  10 w rześn ia  od ­
b ęd ą  się w ielkie m anew ry  fran ­
cuskiej flo ty  pow ietrznej na  od­
cinku Luneville -  M etz, w  L o ta­
ryngii, p rzy  udziale im ponującej 
liczby 5 0 .0 0 0  w ojska.

KONFISKATA
„Żółtej muchy”

W czoraj rano z polecenia Komi- 
sa r ja tu  Rządu, policja skonfiskowała 
cały nakład tygodnika hu-iorystycz- 
nego N r. 40 z datą  10 b. m. „żółta 
M ucha" poświęconego Zjazdowi w 
Radomiu — za artykuł p. t.: „Pan
Twardowski1' t. j. W aldem aras lub 
inny tym  podobny dyktator.

B e r l i n ,  dn. 6 sierpnia. Trw a i 
jące od połow y zeszłego  m iesiąca  
na całym terenie Stanów  Zjedno­
czonych Ameryki Północnej a 
szczególn ie na zachodzie i w sch o­
dzie kraju, upały grożą rolnictwu  
wyrządzeniem  niepow etow anych  
szkód.

i W edług spraw ozdań, otrzyma
i nych przez prezydenta Hoovera 
od przedstawicieli sfer gospodar­
czych, istnieje obaw a, że planta­
cje kukurydzy w  tym roku, z p o ­
wodu długotrwałej suszy, ulegną  
zupełnemu zniszczeniu, również i 
zbiory lnu, baw ełny, kartofli i ty ­
toniu są  pow ażnie zagrożone. 
Farmerzy zmuszeni są z powodu  
katastrofalnego braku w ody p oz­
byw ać się  części inwentarza ży ­
wego, który m asow o sprzedają 
na ubój.

W  niektórych m iejscow ościach  
wschodnich stanów  brak w ody  
jest tak wielki, że cena szklanki 
w ody źródlanej w ynosi 40 groszy.

B e r l i n ,  dnia 6 sierpnia. —  
W skutek panujących od dłuższe­
go czasu upałów w  Stanach Zjed 
noczonych farmerzy zmuszeni są  
do m asow ego uboju bydła, portie 
w aż w szystkie pastw iska są w y­
palone, w  jeziorach w Stanie In- 
ajan-a zaobserw ow ano m asow e  
wym ieranie ryb.

W iele m iast w ydało zarządze­
nia przewidujące bardzo w ysokie  
kary za używ anie w ody w  zbyt 
dużych ilościach.

W CHINACH WRE
Bestjalstw a kom unistów

P e k i n ,  dnia 6 sierpnia. Według 
otrzym anych urzędowych doniesień, 
krw ane panowanie komunistów obej­
m uje coraz większe obszary. Angiel­
skie wiadomości pryw atne donoszą o 
ohydnych napaściach n a  kilka kobiet. 
Dla ochrony swych poddanych oraz 
ich mienia mocarstwa obce zgromadzi­
ły dotychczas w okolicy H ankau 11 
okrętów wojennych. Kolon ja  zagra­
niczna w H ankau liczy 3000 osób.

B e r l i n ,  dnia 6 sierpnia. W edług 
doniesień z Londynu, 3 angielskie 
m isjonarki pojm ane przez komuni­
stów chińskich są poważnie zagrożo­
ne. Konsulowie angielscy w Chi­
nach odmówili naczelnemu kierownic­
twu zakładów misyjnych wypłacenia 
sumy 250.00 zł., k tórą komuniści za­
żądali jako okup za uwolnienie 
wspomnianyeh misjonarek.

Dowiedziawszy się o tem komuni­
ści ponownie zażądali okupu, przesy­
łając jednocześnie kierownictwu misji 
angielskiej palec, odrąbany rzekomo 
jednej z misjonarek.

żydów  niekorzystne a w szak z o- 
gólnej liczby trzech  milionów ży ­
dów w Polsce dwa m iliony znaj-, 
duje się w łaśnie na obszarze daw­
niejszej okupacji rosyjskiej.

Jak  łatw o n iek tó rzy  szafują sto 
wem „antysem ita'", dow odzą iosy 
komisji m iędzynarodow ej, k tó ra  
badała, na życzenie Polski, sp ra ­
wę paru  za jść  przeciw  żydom  w 
r. 1919. Komisja stw ierdziła, że w 
danych w ypadkach  ani rząd- atń 
jakiekolw iek w ładze nie byty  "dn 
ne. że w ypadki te by ły  w ynikiem  
w ybryków  nieodpow iedzialnych 
grup, poczem  członek tej komisff 
M orgentau napom niał żydów  w 
Polsce, że są obyw atelam i pań­
stw a polskiego. Za to okrzyczano 
go jako antysem itę.

Jak  ustosunkow ała się Polska 
względem  żydów , dowodzi choć­
by  fakt, że podczas niedaw nych 
pogrom ów  w P alestyn ie , żydzi 
zwrócili się w łaśnie do Polski o 
ochronę. O rgan żydow ski „ N a s z  
P r z e g l ą d "  sam p rzyznał w 
num erze z dnia 2 m arca  b. r. fakt 
że p rzy  w ym iarze spraw iedliw o­
ści nie było w Polsce ani jednego 
w ypadku, w k tó rym by  żydzi byli 
pokrzyw dzeni.

Z bijając dalsze za rzu ty  W łno- 
hradzkiego, au to r szeregiem  fak­
tów dowodzi, że żydzi k o rzy s ta ją  
w Polsce z pełnego rów noupraw ­
nienia. Dowodem  tego są cy fry  z, 
zakresu  szkolnictw a. W ynika z 
nich, że na ogólna ilość żydów  w 
Polsce, w ynosząca 10,8 proc. ca­
łej ludności, do szkól w yższych  u 
częszcza 20 proc. ogółu studen­
tów. N iektóre un iw ersy tety , jak 
np. krakow ski, ma w swym  sk ła­
dzie 47 proc. studentów  żydow ­
skich; dalej spo tykam y szereg  
cy fr o szkolnictw ie powszechnem, 
w ykazujących- jak  szeroko pań-' 
stw o polskie uw zględnia ku ltural­
ne po trzeby  żydów , u trzym ując  
swym  kosztem  m asę szkół, z k tó­
rych  k o rz y s ta ją  w yłącznie żydzi, 
pomimo, że propaganda nacjona­
listów żydow skich pod trzym ują  
w śród tej m łodzieży poczucie ż y ­
dow skiego nacjonalizm u.

N akoniec au tor daje rzu t na hi 
s ło rję  Polski, k tó ra  w ykazuje, że 
żydzi zaw sze ko rzysta li w Polsce 
ze znacznie w iększych swobód, 
niż w jakim kolw iek innym  kraju  
E uropy. N iechętny nastró j dla ży  
dów w yw ołał dopiero rząd  ro sy j­
ski. k tó ry  osadził m asy Lltw akow  
na ziem iach polskich.

Jeżeli zaś dzisiejsi żydzi w 
Polsce nie w yw ierają  dostatecznie 
wielkiego wpływ u na spraw y 
państw ow e, je s t to w iną panu ją­
cych w śród nich walk w ew nętrz­
nych. Podzieleni na pięć p a rty j, 
w zajem nie zw alczających  się. sta  
li się żydzi z ich w łasnej w iny 
czynnikiem  m ało w pływ ow ym . 
Jednakże poza jedną p a r tją  poli­
tyczną, we w szystk ich  innych 
znajdziem y żydów , co dowodzi, 
jakie stanow isko zajm ują p rzed ­
staw iciele społeczeństw a polskie 
go do żydów  na polu politycznem ,

Pow yższe  szczegóły  popiera 
au to r m asą  cy fr, w yjętych prze* 
dew szystkiem  z dzieł żydów* 
skich, a więc takich, których ży ­
dzi nie m ogą uważać ao nieko­
rzystna .
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TERRORU I ZDRADY,

Przegląd pras?

Rew elacje p rasow e oraz echa 
z sal sądow ych , w  k tórych  roz­
strzyga ją  się procesy  rusińsk ich  
te rro rystów , odsłoniły w  całej ja ­
skraw ości n iesłychane stosunki, 
jakie pan u ją  w gim nazjach semi 
narjach  nauczycielskich  rusiń ■ 
skich. O kazuje się, że szkoty  te 
p rzesycone są  jadow itein i bakcyla  
mi w ystępnej konspiracji an typań  
stw ow ej, że m łodzież w tych sz k j 
łcich zn iep raw iana  je s t przez za ja ­
d łą p ro p ag an d ę  an typo lską , że 
je s t w ciągana do o rgan izacy j za­
m achow ych i używ ana przez 
, brodniczych m enerów  w o ju jące­
go separa tyzm u  rusińsk iego  jako  
narzędzie akcji terro rystycznej. 
bzKoły rusińsKie siały się kuznia- 
! n i zbrodni.

A ntypolska ob iek tyw ność  szo­
winizm u rusm sktego  nie m a o p a r­
cia w m asach  ludow ych. Chłop 
łuski, jak  o tern poucza sk rupu­
la tna  obserw acja  p rze jaw ów  ż y ­
cia po litycznego  i społecznego  w 
M ałopolsce W schodniej, zachow u 
j. się zupełnie biernie w  stosunku 
do p ro p ag an d y  separa ty stycznej 
cały t. zw. problem  ukraiński is t­
nieje i krzew i się p rzedew szyst • 

J d e m  w  sterze inteligencji ruskiej, 
która będąc dziejow o jeszcze mło 
dą bardzo silnie p rzeżyw a em ocje 
sarrow ładności politycznej i d la ­
tego  w radykaliżm ie form d z ia ła ­
nia szuka uzupełnienia słabych 
tradycyj kulturalnych i s ta ra  się 
w rzaw ą nadrobić  brak  treści du- 

, chow ej. In teligencja ruska, t. zn. 
's tu d en te rja , nauczycielstw o, dzia 
łącze sam orządow i i spó łdziel­
czy, usiłu ją  przyśp ieszyć przew i­
dyw any przez nich b ieg  dziejów  
i stw orzyć silne p arc ie  m asow e 
f ' m, gdzie p o d staw  do niego zgo­
ła niem a. S tąd płynie w iara  w 
skuteczność akcji te rro rystycznej; 
przy braku  m asy  trzeb a  po tęg o ­
w ać ruch, aby  siła k inetyczna nie 
m alała.

Jednakże te m etody do nicze­
go rusinów  doprow adzić  nie m o­
gą. W ręcz naw et przeciw nie, 
w ybryki rozszala łego  szow inizm u, 
im bliżej będą pojęć i sankcyj ko­
deksu karnego , tem bardziej u- 
p roszczą  pog lądy  na sy tuację . J • 
szcze n iedaw no jeden z leadarow  
socjalizm u polskiego deklarow ał 
i to p r o f o r o e x t e r n o, e 
socjalizm  polski ma tylko jedne 
receptę w tych kw cstjach : pełną 
au tonom ję tery to rja lną  kresów  po 
fudniow o - w schodnich fest a 
toli oczyw iste, ż e s a mi  socjaliści- 
po lacy  w M ałopolsce W sch., w i­
dząc jakie ow oce daje specyfic 
na autonom ja. Szkolna, odrzucą tę 
hazardow ną koncepcję. W yodręó 
rien ie  terenów  m ieszanych s tw o ­
rzyłoby przecież jeszcze groźniej- 
cze im pulsy dla rozw oju p ro p ag a  i 
dy separa ty sty czn ej i by łoby  nie ­
jako  prem ją za brutalizm , s to so ­
w any dziś przez aw an tu rn ików  
szow inistycznych.

T rzeba  spo łeczeństw u  rusk ie­
mu ponad  głow am i usiłu jących  je 
zasłonić ekstrem istów  w yraźnie  
D ow iedzieć, że m etody  terro ru  i

brutalizmu politycznego m ogą je­
dynie opóźnić porozumienie oraz 
utrudnić realizację słusznych po- 
trzeo kulturalno -  gospodarczych  
mas ruskich. Jeśli szkoła ruska 
ma się stać koszarami b an ayió^ , 
jeśli nauczyciel rusin ma być tyl 
ko pobudzaczem  waśni plemien­
nej, jeśl organizacje sp oitow e ru 
sk>e mają oy Kuźniami terroru, 
jeśli kooperatywy tamtejsze mają 
staw ać się ogniskami aązeń anty 
państw ow ych, to nikt przytomny 
ni_ będzie m ógł się dziwić, jeśli 
w te dziedziny wkroczy karząca 
spraw iedliw ość, która przetnie ka 
tegorycznie ferment i anarchję, 
ochraniaiąc najw yższe interesy 
państw ow e przed oczywistem i 
szkodami.

Radykali -  rusini liczą niewąt 
pliwie na to, że wewnętrzna roz­
terka polska oraz niebezpitczeń  
stw o niemieckie na zachodnich  
granicach stwarzają tę trudną s y ­
tuację narodu polskiego, w  której 
ofenzyw a separatystyczna rusiń- 
ska najwięcej rmec może szans po 
wodzenia Mylą się jednak w  
sw oich rachubach. A pozatem

błądzą, i to Dtądzą straszliw ie, z 
tego jeszcze powodu, że własnej 
przyszłości dają zatm te funda­
menty: cóż bowiem  w yiosn ąć mo 
że z tych poKołeń, które stanowią  
przyszłość narodu iirskiegc a któ 
re araś bezprzyromna dem agogii 
szow inistyczna zakaża i demora­
lizuje propagandą nienawiści, 
gwałtu, zbrodni i zdraay

Polska z przekroczeniami Ko 
deksu Karnego da sobie radę, a 
nawet dziś nie korzysta jeszcze  
pełni uprawnień w  tym kierunki'. 
Ale samo społeczeństw o ruskie 
powinno z najgłębsza refleksj i  
spojrzeć w  sw oją przyszłość, w 
której w iele jest jeszcze do zbu­
dowania, ale nie z cegieł, nasią 
kłych krwią, i nie na fundam en­
tach nienawiści, która zmeprawia 
dusze narodów. Pod tym w zglę­
dem n ietyk o  w  im.ę w spólnych  
interesów, ale także w  imię inte­
resów  narodu ruskiego godz! si > 
apelow ać do przytomniejszych  
sfer ruskich, aby same przyczyni­
ły  się do poham owania rozpaśa- 
nej dom agogji sw oich fałszyw ych  
proroków.

Dzieft polityczny
O P R A C O W Y W A N I E  BUDŻETU,  i siunych przez obyw ateli polskich.

’ ' ’ • /~d".;q?u]ja um ów  likw ida 
cyjnych szybkie za łatw ien ie  tych.

jcoi ^ c ^ e g u iitie  ak tualne. 
T rybunał kon tynuow ać będzie 

dania projektów  prelim inarzy  b rd  sw e sesje  w  początkach  m w rzc- 
żetow ych państw a na rok 1931.32.

jak nam donoszą, sprolongo 
wany został ministerstwom do 
dnia 30 sierpnia r. b. termin skia

K ONF ER ENC JA K O L E J O W A

W  końcu lipca b. r. obradow a­
ła m iędzynarodow a konferencja 
w R ydze w spraw ie Dezprzeładnn 
kowej kom unikacji pom iędzy P o l­
ską, Ł otw ą i E stonją. K onferencja 
pow yższa była dalszym  ciągiem  
obrad, zapoczątkow anych w W ar 
szaw ie w kwietniu r. b.

Na konferencji opracowano
projekt um ow y o Dezprzetadunko |
wej komunikacji, która w skrócę \ 
niu będzie się nazywała K. B. B 
(Komunikacja Bezprzeładunkowa i 
B ałtycka), i k tó ra  m a w ejść w ży 
cie z dniem 1 Iiśiopada r. b. Prze 
staw ienie osi z toru normalnego 
na szeroki i odwrotnie ma się od-! 
byw ać na stacji Daugavpils (Dy-j 
naburg). j

W Y J A Z D  KOMISJI  S E J M O W E J  
DO GDYNI .

N adzw yczajna  kom isja sejm o­
wa w yłoniona dla zbadan ia  nadu 
zyć ' popełnionych przy budow ie 
gm achów  dyrekcji kolejow ej w 
C hełm ie zdecydow ała d la uzupeł 
n ienia m aterja łu  śledczego  w yje­
chać do portu  G dyni. W  dniu 8 
b ni. uda  się do Gdyni 6 człon­
ków  kom isji pod przew odnictw em  
posła  Solańsk iego  (B .B .) Kom i­
sja odbędzie w dniu 9 i 10 b. m. 
p rzesłuchan ia  szeregu urzędników  
oraz dy rek to rów  to w arzy s tw a  b i 
dow lanego  „ T o r” , k tóre m iało do 
staw y w dyrekcji kolejow ej.

Z A L E G L E  P R O C E S Y .

W  m ieszanym  trybunale  po l- 
-ko - niem ieckim  w P aryżu  zale­
ga jeszcze około 2000 skarg  w nie

OBR W Y  NAD EUZJĄ.

Na dzień  19 b. m. w yznaczone 
zostało  posiedzenie kom isji poro­
zum iew aw czej stronnictw  ludo­
w ych: W yzw olenie. P iast i S tron 
nictw o Chłopskie. T em atem  obrad 
m ają być podstaw ow e zasad y  pro 
gratnu politycznego p rzy ję tego  
p rzez w szystk ie  trz y  stronnictw a.

ZMIANY W  KONSULACIE.

Nowy konsul generalny Sta­
nów Zjednoczonych A. P. w W ar­
szawie p. Huggle obejmie urzedo 
wanie w pierwszych dniach m. 
września.

GRANICE, MNIEJSZOŚCI, 1 
T R A K )  A /T .

Zyd. r„N a s z  P r z e g l ą d "  
który jeszcze niedawno w mętna 
w y sposób dowodził, że traktaty 
nie są tnvałe a bezpieczeństwo 
granic musi być przedestylowane 
na pojęcia ustroju paneuropeiskte 
go, wczoraj dostrzegł inne, poóej 
ście do sprawy całości granit 
traktatowych. Oto stwierdza ż t  
gramce są atakom ane ? powodu 
zamkniętych w nich mniejszości, 
ale że przecież istnieją traktaty 
o ochłonie praw m niejszości; w y  
starczy szanować prawa tych 
mniejszości, a odpadną tytuły ah> 
kowania granic!

Narzucając P olsre klauzule 
ochronne W ielkie M ocarstwa  

. zobow iązały  sic im plicite do 
zagwarantowania je j ,bezpiscz  
nego posiadania” te ry to riów  o 
m ieszanym  charakterze  Mnicz 
nym.

Stąd , N. P .” wysnuwa wnioski- 
N ajpotężniejszym  oreżem  iv 

walce z  akcja rew izjon istyczna  
,ia lerenie l.ig i je s t ted y  opar­
cie się nu traktacie mniajSiO- 
śc icw ym , lojalnie w ykon yw a  
nym  ka zaspokojeniu ż y w o t­
nych potrzeb w szystk ich  mniej 
szóści narodowych.

Oto prawda lasno i nieza­
przeczalna, któ) a cała o pin ja 
polska powinna akceptow ać  w 
obliczu w zm acniającej sie z  
tftfiton każdym  propagandy le  
w izjon istycznei- 
Bardzo interesujący wywód. 

Chodzi jedynie o to, aby „potrze 
by” m m eiszości nie równały s:ę 
v  sumie unicestwieniu suwerenno 
ści, zw chnięciu równowagi wew- 
netiznej i rozbijaniu państwowo-

W A LK i W Ś R Ó /f l EOj u n '- k 
ST Ó W .

Obóz b. legjonistów trawi we­
wnętrzna walka, o formach b o- 
„trych.

Krakowska, głośna iz iś  
„ M y ś l  L e g i o n o w a "  w y­
powiada się niezwykle surowo

...Legjonizm  oznacza i  zim aj 
saniowludztwo. teror, łamanie

praw  cbyw aieii, sam owoią jed ­
nostek, nienawiść, zem stę  i 
w s z y  s in e  zło , co ty lko  m ożt 
zatsEruei na Swiecie Legjo- 
nizm  je s t dzisia j dojną krowa, 
dla grupy sprzym ierzon ych  t 
wiajem raczonyca, trzym a ją ­
cych  się te j nowej idei".
„ G ł o s  N a r ó d * "  stwier­

dza wprost, że
nie ,nożna byto  legionistom  

w yrzą d zić  w iększej k rzyw d y , 
jak robiąc z  rden ślepych  preto  
rjat,ów  po,najowego system u. 
Bo, jak ilustruje to Darwnerri 

a wziętem i z żvcia przykładami, 
od czterech lat rozdaje sic 

m iedzy  nich posady i  urzędy, 
koncesje i lundusze d y s p o z y ­
cyjn e Legionista zastępuję zna 
RomiiCgo rinansjste w oanku 
państw ow ym  i legionista obej 
muje po w ytraw n ym  admini­
stra to rze  urząd w ojew ody. 
N ikt me m oże być  lep szym  na­
czelnikiem  w ydzia łu  bezp ie­
czeństw u lub obrotn iejszym  ay  
rektorem  rząaow ej ajencji pra 
sow ej — jak ty lk o  b. oticer I 
B rygu ay. Te mei,ody zapewni 
ły  oczyw iśc ie  sanacji entuzia  
s tyczn e  poparcie by łych  łegjo- 
nistow  aie za to  zdepopuiary- 
zowedy ca ły  obóz legionow y w  
społec z e  listw ie w w y ją tk o w y  
w prost sposób
Na tem tte dochodzi dc głębo­

kich ierm jm ów  o k.óorycŁ pisze 
„ R o b o t n i k " :

nie chodL  tu lu t o n i w o  
zumienia i niesnaeut m ,ę4zy  
2-ga i I-cia B rygauą a I-szą, 
lecz o roeiam w  szeregach  
1-szej B ryg a d y . piastunki 
w zniosłych  haseł i bohater­
skich czyn ów  legionowych. 
R ozłam  ten do jrzew ał i rozwi-
iai się w  nłągu ostatni. U kilnu
lat, a d ziś  je s t faktem  aokonu- 
nym . D ziś nie można ju t mó 
wić o 1-szej B rygadzie  lano 
jednolitej form acji ideowe;, 
lecz należy m ówić o legjoni-' 
siach - pusudczykach i legio­
nistach - aem okratach, m iędzy  
k tórym i to c zy  się watka nie 
ty lk o  o treść Idei hglonow oi 
z  przca  M lat. lecz także o za  
sa d y  i kierunek polityk i bieżą­
cej, o p rzyszło ść  Polski.

W arczenie na praw dę

Z a m ó w ie n ia
Towary w łókiennicze dla Bli­

skiego Wschodu

Nawiązane ostatnio stosunki 
handlowe m iędzy Polska a Kró­
lestw em  H tdżasu dostarczą pol­
skiemu przem ysłow i w łókienni­
czemu now ego rynku zbytu, jak  
sie dowiadujemy, kupcy be- 
dżascy którzy ostatnio odwiedzili 
Polskę, zamówili w iększy  trans­
port płótna w fabrykach łódz­
kich.

Bodnią* ne.T-

n u d i i l e f l i y

„K u r  j e r P o r a n n y "  pośpie­
szy ł w czoraj z odpow iedzią na 
nasz a rty k u ł „O sobliw i obrońcy  
katolicyzm u". O rgan  p. F ryzego, 
nie znajdując rzeczow ych  a rg u ­
m entów , dat ujście takiem u w y ­
buchow i w ściek łości i takiem u 
potokow i słów  obelżyw ych, ja ­
kie dotąd, zdaje sie, nie no to w a­
no w p rasie  polskiej w e  w sz y s t­
kich obozach. C złow iek ku ltu ra l­
ny m oże jedynie  z obrzydzeniem  
zakw alifikow ać w ybuchy  te jak- 
gdyby w y sz łe  z pod pióra  B aby 
Jagi. za objaw  niesłychanego 
zdziczenia.

Na nasze zarzu ty , iż „K u r j e r 
P o r a n n y "  posługuje się tak ie- 
mi pióram i jak p. B oya i p. W ielo 
polskiej dla a taków  na Kościół i 
p o d staw y  religijno - m oralne spo 
łeczeństw a  —  pism o p. F ryzego  
nie znajduje innego k o n tra rg u ­
m entu p rócz ośw iadczenia, iż i 
p. Boya i p W ielopolską u w aża ­
m y za „niebezniecznieiszych Drze 
śladow ców  religji. niż kaci so­
w ieccy".

Otóż, w  polemice, panow ie z 
. . K u r j e r a  P o r a n n e g o “ , obo 
w iązuje p rzyzw oitych  ludzi uczci 
w ość. Nie porów nyw aliśm y niko­
go z katam i sow ieckiem i, ale

' uw ażam y, iż burzenie podstaw ' 
m oia lnych  spo łeczeństw a ch ize- 
ścijańskiego. co np czyni p. B oy, 
jest siew em  ziaren, z k tó rych  ro ­
dzą s ię ,so w ie c c y  kaci.

W *sze oburzenie, iż dziw im y 
sie dlaczego tak  niespodzianie 
zajęliście się prześladow aniem  
Kościoła w  Rosji, a takując jedno­
cześnie n ietylko t. zw . p rzez w as 

1 „k lerykalów ", aie i duchow ień­
stw o  polskie, nie jest w cale  od­
pow iedzią na nasze zarzu ty .

Nie m a ten słuszności, k to  s te - ; 
kiem  karczem nych  w ym yślań  

| chce zag łuszyć  niem iłe dla sw e­
go ucha pytan ie .

W  napaści sw e. „ K u r  P o  r." 
nó w i o „w arszaw sk im  organie 
k lc-ykalnym ", nie w ym ieniając 
tytułu pism a. Chodziło mu, oczy ­
wiście, o to. b y  czyteln ik  nie 
-nógl spraw dzić , co w łaśc iw ie  

pow iedzieliśm y o sław etnym  
dzienniku z ul. M arszałkow skiej 
i b y  ów  czyteln ik  me m ógł uzn.zć 
iz w szy stk ie  soczyste  eoitety , 
godne w iedźm y z M ackbeta. a 
sk ierow ane ood naszym  ad re­
sem, pow inny pozostać  n ienaru­
szalną w łasnością  ich au to ra , czy  
autorki.

L. R



TRZY WYJŚCIA
Hitler o kry  życie gospodarczym .

B e r l i n, 6 sierpnia. Na pa- 
blicznem  zgrom adzeniu narodo­
w ych  socjalistów  przem aw iał 
w czora j Hitler, atakujac na w stę ­
pie w  ostrych  słowach w szelką  
idee internacjonalizmu i pacyfiz­
mu. Główną p rzyczyn a  k ryzysu  
gospodarczego, jest, zdaniem  Hi­
tlera, brak dosta teczn ej p rzestrze  
ni na k tórej naród niemiecki mógł 
by swobodne sie rozw ijać. M ożli­
w e są tr z y  sposoby rozwiązania  
te j kw estji. P ierw szy  to zdobycie  
dodatkow ej przestrzen i, drugi —  
zm niejszenie ludnościowe, oraz 
trzec i —  dalsze u przem ysłow ie­
nie kraju w raz ze  spotęgowaniem

Czańcza
*

N O W A  AW A N TU R A  CHIŃSKA ORAZ JEJ ZNACZENIE h u  l i i  y l z . n l .

Na tle ciszy, jaka od w iosny  
zapanow ała  na te ren ie  chińskim, 
tem  silniej u d e rzy ły  nagłe, a b a r­
dzo „ożyw ione" w ieści z Czań- 
czy  (w angielskiej pisow ni C zang 
cha).

C isza ta  b y ła  w y razem  unie- 
iuchom ienia akcji sow ieckiej w  
Chinach. W iosną popierani p rzez 
M oskw ę północni jenerałow ie 
chińscy, Feng i Jen  uderzy li sil­
nie sw em i w ojskam i na front rzą  
du nankińskiego w zd łuż  rzeki 
Żółtej, w zględnie w  Szantungu.

eksportu tow arów  niemieckich. Co W edług n iek tórych  w ersy j, m iał 
do drugiego sposobu, to zn aczy  i  w praw dzie  uderzyć  - p ierw szy  
zm niejszenia sie ludności, (o było \ C zangkaiszek, p rezy d en t i w ódz 
b y  to  oznaka degeneracji, pozosia  nankiński, w szelako  jedynie w  
w a łyb y  za tem  dw ie inne m ożliw o  ce û tak tycznego  uprzedzenia 

\ścl. Co do industrializacji to dopro  oczekiw anej od pew nego czasu 
w adziła  ona N iem cy do tego kry- ofenzyw y północnej. R ozgorzały  
rysa, w  jakim  one obecnie sie  długo trw ałe , ciężkie w alki, w  któ 
znajdują. W reszc ie  kończy Hitler, ' w c h  przew aga  zd aw ała  się prze- 
zarówno p ierw szy , jak  i trzec i chylać na stronę północną. W te-

całkow icie spalona i niem al z zie 
mią zrów nana. W  pierw szym  
rzędzie  los ten  spo tkał cudzo­
ziem skie konsu la ty  i p rzed staw i­
c ie lstw a w ielkich firm  zag ran icz­
nych.

P o w sta ł s tąd  rum or nielada, 
zw łaszcza  w  Japonji i A m eryce. 
S tan y  zażąd ały  od Nankinu dw a 
i pół miljona dolarów  odszkodo­
w ania , Tokio usilnie do radza  zgo 
dę chińskiej pó łnocy  i południa, 
o raz trzy m a  w  pogotow iu k rą ­
żow niki, a zaś Feng i Jen, jene­
ra łow ie  północni, w ydali p rok la­
m ację rów nież w zy w ającą  Nan- 
kin do zgody, w szelako  pod w a ­
runkiem  dym isji C zangkaiszeka, 
k tó ry  jest duszą rządu  południo­
w ego. T ym czasem  czerw ona hor 
da z łup iw szy  w szy stk o  co się 
dało  w  C zańczy, a re sz tę  pu­
śc iw szy  z dym em , ru szy ła  dalej 
na północ na H ankou nad środ-

sposób rozwiązania m ógłby n a s tą , d?  m łodv  w ielkorządca M andżu- | kow ym  biegiem  rzeki Niebie.
pić ty lk o  drogą orężną.

Iskierki
Ludność Ameryki.

Liczba ludności Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej wynosi we­
dług dotychczasowych wyników spisu 
122.728.873 osób. W łączając ilość 
mieszkańców pozostałych obszarów, na 
leżących do Stanów Zjednoczonycn, 
ogólna liczba ludności tego k ra ju  wy­
nosi 187.501.561.

W alki w  Chinach.
Do Tsing — tau  przybyła dewizja 

wojsk kantońskich, która ma pomóc 
generałowi H an - fu , stojącemu nara- 
zie jeszcze po stronie rządu nankiń­
skiego. Zapowiedziana ofenzywa prze 
ciw Tainen - fu  jeszcze się nie rozpo­
częła, oczekują bowiem dalszych po­
siłków w ilości 50.000 wojsk.
Sądzenie 148 kom unistów.

Izba sądowa w Eanoi w Indochi- 
nach zebrała się ponownie celem są­
dzenia 148 komunistów, którzy w cza 
sie zamieszek w Hanoi rzucali bomby.

Bestjalstwo.
Pewien hindus zamordował wczo­

ra j w H isar, mieście położonem w po 
łudniowej częśfci prowincji Pendżab, 
11 muzułmanów a 4 zranił ciężko. 
Uzbrojony w karabin  hindus wszedł 
do mieszkania pewnego rzeźnika m u­
zułmańskiego i zw racając się do oboe 
nych z pytaniem : czy ty  jesteś m aho­
metaninem  natychm iast położył w szy­
stk ie obecne osoby trupem .

Spisek.
W związku z wykryciem spisku ko 

munistycznego przeciw rządowi ku­
bańskiemu, aresztowano 70 osób, po­
między któremi znajdu ją się chińczy­
cy i hiszpanie.

D w ie kobiety spalone.
W czasie wielkiego pożaru, jak i 

wybuchł w pewnej przędzalni wełny 
w M arsylji, spaliły się dwie kobiety 
a  trzy  odniosły ciężkie rany.

rji, m arsza łek  C zangsuliang, k tó - skiej

D I N O B w * !
P R I T  N A D M S F 9H E K  P & C E m U  

J I Ę  t f ta - J P E C J  L D I K Q * r t9 I Z E K

ŚRODKI NIEZAWODNE
O statnie słowo chemji kosmetycznej. 
Skutki gwarantowane już po pierw- 
szem użyciu. Lab. chem. „DINOL‘‘. 
W arszawa, E lektoralna 26 tel. 240-52.

ry  w  tej w ojnie dom ow ej nie b ra ł 
udziału, w y stąp ił do zw ycięskich  
już p raw ie  Fenga i Jena  z p ro ­
pozycją w strzy m an ia  działań  w o 
jennych. W zy w ał rów nocześn ie 
do u tw orzen ia  za w spólną jego, 
Czangsulianga, F enga i Jena zgo­
dą, now ego północno - chińskie­
go rządu, k tó ry b y  by ł w ład n y  
p rzeprow adzić  następnie po rozu­
mienie z Nankinem.

Głos ten pozosta ł bez skutku o 
tyle, że dotąd  nie doszło do u- 
tw orzen ia  w spom nainego rządu 
północno - chińskiego. W szelako 
unieruchom ił na tychm iast ofen- 
zy w ę jen era łó w  północnych prze 
ciw ko Nankinowi. S ta ło  się tak  
dlatego, bo w p raw d zie  Feng i 
Jen  w  Chinach oznaczają rękę 
M uskw y, ale C zangsuliang p rze ­
m aw ia tam  fak tycznie  w  imieniu 
Japonji, a naw et poniekąd Am e­

ry k i .  O dtąd w łaśn ie  zapanow ała  
znow u w  Chinach niepożądana 
dla Sow ietów  cisza.

P on iew aż jednak C zangkaiszek 
trzy m a  p raw ie  w szy stk ie  rozpo- 
rządzalne w ojska nankińskie na 
froncie rzek i Żółtej (Hoang-Ho), 
w zględnie pom iędzy nią a rzeką 
Niebieską (Jang  - tse  -kiang), bo 
p rzew ażające  . siły  jego północ­
nych p rzeciw ników  nie zo sta ły  
'stam tąd  w ycofane, p rze to  słabo 
pilnuje odleglejszych prow incyj 
w ew nętrznych . To w łaśn ie  ze ­
m ściło się na prow incji Hunau, 
przy leg łej od południa do śro d ­
kow ego biegu rzeki Niebieskiej, 
z drugiej zaś s tro n y  do północ­
no - zachodniej rub ieży  p row in ­
cji Kiangsi. T a osta tn ia  oddaw na 
stanow i ośrodek kom unizm u w  
Chinach południow ych i w ład zy  
N ankinu nie uznaje. W y s ta rc z y ­
ło z Kiangisi po ruszyć  niew ielką, 
k ilkunasto tysiączną siłę zbrojną, 
ażeby  (przy  zw iązaniu  C zang­
kaiszeka na północy) um ożliw ić 
tej „czerw onej arm ji" ow ładn ię­
cie dużem  handlow em  m iastem  
C zańcza, sto licą Hunanu. Nie­
szczęśliw a C zańcza, obsadzona 
p rzez bardzo  słab y  garnizon rz ą ­
dow y, k tó ry  zaraz  poddał się, 
zo sta ła  doszczętn ie złupiona, w 
części w ym ordow ana, p raw ie

O dtąd zaczy n a  się już sp raw a

pow ażna, bow iem  H am tou jest 
najw ażniejszym  ośrodkiem  p rze ­
m ysłow ym  i za razem  punktem  
stra teg icznym  w ew n ą trz  Chin. 
G dyby kom una w d a rła  się do 
H ankou, to  rząd  południow y 
praw dopodobnie  nie o sta łb y  się 
też  w  Nankinie i Szanghaju, lecz 
m usiałby  abdykow ać na rzecz 
F enga i Jena.

T e s tro n y  m oskiew skiego ko- 
m internu, ta  „akcja dyp lom atycz­
na" zm ierza do zastra szen ia  an- 
gio - saskich p artn e ró w  w  ro k o ­
w aniach gospodarczych  i finan­
sow ych, T rw a ła  w ład za  m o­
sk iew ska nad Chinam i stąd  z a ­
pew ne nie urośnie, bo gdyby  
Feng i Jen  isto tn ie ow ładnęli 
N ankinem  i bogatym  S zangha­
jem, to  najpraw dopodobniej z ro ­
biliby to  sam o co sw ego czasu 
ich obecny przeciw nik  C zanghai- 
szek : p rzepędziliby czerw onych  
opiekunów  i pokazali M oskwie 
plecy.

S. Sz.

CEL WIZYTY PREZYDENTA MOŚCICKIEGO
JAKIE CELE PRZYŚWIECAJĄ WIZYCIE NASZEJ 

W TALLINIE

K r ó l e w i e c ,  6 sierpnia (tel). 
„ K o e n i g s b e r g e r  A l l g e -  
m e i n e  Z t g .“, omawiając po­
dróż Prezydenta M ościckiego do 
Estonji łączy  tę podróż z poiskie- 
mi planami stworzenia bloku 
pństw od Bałtyku po morze Czar 
ne. Estonja Jest w praw dzie ma­
tem państwem , posiada Jednak w  
Tallinie doskonały port, przed­
staw ia doskonały teren w ypado-

C0RAZ OSTRZEJ
Budowa nowych więzień dla 

aresztow anych.

L' o  n  d y  n , 6 sie rpn ia (te l).—
N a znak p ro tes tu  przeciw  are sz to ­
w aniu  przyw ódców  kongresu  w 
B om baju , w targnęło  w e w to rek  o- 
koło 300 zw olenników  G andh i‘ego . 
w A llahabad do budynku sz k o ln e - jz f  fa łsz y w e m  tw ie rd z e -
go, k tó ry  zdem olow ali i następnie n e ’ ze  *a P ° dl"Oz n iem a ża d n eg o  
podpalili. P o lic ja  aresztow ała k i l k a - l e c z e n i a  p o lity cz n eg o . N ato - 
dziesiąt osób. Z pow odu przepełnie m ia s t nie P °sIad a  o n a  ża d n y ch

w y  przeciwko Sowietom , nako- 
niec przy pom ocy Estonji może 
Polska w pływ ać skutecznie na 
Łotwę, która poczęła dawać ozna 
ki orjentacji ku Moskwie.

O czyw iście, w izyta ta nie po­
doba się M oskwie, czemu dają 
w yraz komentarze „I z w  i e - 
s t i J“ i „ P r a w d  y “. Jednakże 
ani w  Polsce, ani w  Estonji nikt 
nie przejmuje się groźbami So­
w ietów . Dziennik kończy sw e  
uwagi zapytaniem : „Czy* podróż 
M ościckiego ma na celu stw orze­
nie kordonu sanitarnego przeciw ­
ko Sowietom , czy  też polskie ce­
le imperialistyczne?".

R y g a ,  6 sierpnia (tel.).— P ol­
ski poseł w  Rydze, Arciszewski, 
m ówiąc podczas konferencji pra­
sow ej o podróży prezydenta Mo­
ścickiego do Tallina, zaznaczył,

r.ia w ięzienia w  m ieście B ih ar z a ­
rząd  w ięzienia zm uszony był przed 
w cześnie w ypuścić pew ną liczbę 
w ięźni, skazanych  n a  m niejsze k a ­
ry  w ięzienne. W  P a tu a  w ładze b u ­
d u ją  obecnie now y budynek  dla 
pom ieszczenia 1500 aresztan tów . 
P ró cz  tego przew idziane je s t ro z ­
szerzenie istn iejącego  budynku wię 
ziennego, albow iem  liczba aresz to ­
w anych zw olenników  G andh i‘eęo 
sta le w zrasta.

P rzedstaw iciele  kongresu  opuhli 
kow ali w czora j now y p rog ram  ćzia 
łalności, k tó ry  —  jak  słusznie oba­
w iają  się w  kołach  politycznych -  
doprow adził m oże do now ych gw ał 
tow niejszych starć . P ro g ram  ten 
przew iduje w zm ocnienie p o s te ru n ­
ków  strajkow ych , b o jk o t tow arów  
brytyjskich , naruszen ie u staw  i p u ­
bliczne lekcew ażenie rozporządzeń  
władzy.

bezpośrednich celów  politycz­
nych. Nie będą bowiem  prow a­
dzone żadne rokowania, ani te z  
zawierane żadne traktaty, czy  
też um owy. Polityczne znaczenie 
tej podróży polega na podkreśle­
niu przyjaźni pomiędzy obom a  
państwami, oraz na pow iększe­
niu obustronnej znajomości. W  
Polsce o Estonji mało w iedzą. 
Podróż Prezydenta M ościckiego 
spowoduje, że nazwa Estonji 1 
bliższe o niej informacje znajdą 
się na ustach w szystkich.

Z a d a n ia
b lo K u

a g r a r n e g o
P rzed  konferencją państw  ag ra r­

nych w  W arszawie.

R ząd polski zwrócił się do 
państw  M alej E ntenty, państw  bał 
kańskich, o raz  W ęgier z zaproszę 
niem na konferencję m inistrów w 
spraw ie utw orzenia Ententy 
państw  rolniczych. Term in konfe­
rencji w yznaczono na dzień 28 i 
29 sierpnia w W arszaw ie.

R ząd rum uński m iał wypowie 
dzieć się w pow yższej spraw ie 
p rzez u sta  m inistrów  M ichalaka i 
M adgearu. Obaj m inistrow ie uzna 
ją  celow ość tej konferencji, zazna 
czyli tylko, że może zajść ko­
nieczność przesunięcia term inu 
konferencji na inny czas, co jest 
spow odow ane w ew nętiznerm  spra 
wami Rumunji.

Polski poseł w R ydze, Arci* 
szewski, udzielił przedstaw icielom  
p ra sy  łotew skiej w yw iadu o ce­
lach tej konferencji. Z aznaczył on 
że o ile państw a przem ysłow e 
oraz poszczególne gałezie prze­
m ysłu  są  doskonale zorganizow a­
ne, o ty le  państw a rolnicze idą 
luzem dotychczas, co spowodowa 
lo w łaśnie niepom yślne ich poło­
żenie. T ra k ta ty  handlowe uw zglę­
dniają również przedew szystk iem  
in te resy  przem ysłu .

Celem  proponow anej konferen 
cji je s t założenie w pierw szym  
rzędzie insty tu tu  badaw czego, 
k tó ry b y  zebrał dokładne dane sta  
ty styczne  o rolnictw ie tych k ra ­
jów, oraz opracow ał p lany  pom o­
cy dla rolnictw a. Publikacje tego 
insty tu tu  obudziłyby za in tereso­
wanie dla spraw  rolniczyoh w kra  
jach ag rarnych  i przyczyniłyby  
się do poparcia ich produkcji. Ce­
le konferencji pozatem  nie są je ­
szcze dokładnie zakreślone. W  
każdym  bądź razie  nie są one tak  
szerokie, jak cele en ten ty  zboiżo- 
wej państw  południowo - wschód 
nich.

PRZEPOWIEDNIA 
NOWEJ REWOLUCJI

Z m aganie się sił politycznych 
N iem iec.

POSUCHA
Szkody n a  1 in iljard  dolarów .

P  a r y  ż, 6 sierpnia. Szkody, 
w yrządzone p rzez ostatn ią posu­
chę panującą w południowych 
stanach  A m eryki Północnej, znaw  
cy  stosunków  gospodarczych  oce­
niają  na blisko 8 i pót m iliarda 
złotych. Na w yschniętych pastw i­
skach pad ły  niezliczone stada  by­
dła.

Niezawodnym skutkiem tej ka 
tastro fa lnej posuchy będzie nie­
zm ierny w zrost cen artykułów  
pierw szej potrzeby.

B E Z i Y D i A

U Ż Y C I U  USUWA]

EKSIKANS^

OD P Ó Ł  W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
ZNANYZE SKU TECZNOŚCI

^ r a g o
ST. GÓRSKIEGO

W''«SZAWA

P re p a ra ty  rad ioak tyw ne TLE- 
NOL-RA profesora U niw ersy tetu  
Jagiellońskiego, dr. med. Napo­
leona C ybulskiego (krem  i p ro ­
szek do zębów  oraz eliksir do 
ust) absolutnie nie zaw iera  m y ­
dła  ani żadnych innych szkodli­
w ych  substancyj, a rad joak tyw o- 
w ane, są jedynie racjonalne i ce- 

kandydatów  1 low e w  użyciu, zarów no gdy cho 
1 dzi o piękną biel zębów  jak i o 
u trzym anie ich w  stan ie  zdro-

B e r  1 i n, 6 sierpnia, (tel ).—
Jeden z czołowycli 
p a rtji gospodarczej, poseł de 
L and tagu  prow incji Hessen - Nas- 
cau, Rohde, na zebraniu p rzed w y jw y m . Jak  w ażn ą  rzeczą  jest w y- 
borczem  w K assel ośw iadczył mię bór racjonalnych  w  tym  w ypad- 
cizy innemi: p rzy jdzie  niezawod- ku środków , niech posłuży  pe­
nie druga rew olucja, ale nie bę­
dzie ona robiona ani p rzez studen 
tów  ani p rzez polityczne zw iązki

w szechnie dziś znany  fakt, że na 
bycie i ciężki niekiedy przebieg 
choroby  zakaźnej spowodwTane

bojowe, lecz p rzez  zupełnie nowe | byw ają  zaniedbaniem  racjonalnej 
siiy. W ów czas on sam  pójdzie na 1 higieny jam y ustnej. N adsyłający
b ary k ad y  i będzie strze la ł, albo­
w iem  nie może dopuścić do tego, 

I aby  rew olucja szła d rogą  pośred ­
nią.

w ycinek  niniejszego ogłoszenia 
pod adresem  L abor. TLENOL, 
W arszaw a, M iodow a 14  o trz y ­
m ają próbkę DARMO.
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PROTESTANCI O KOŚCIELE
PRZYCZYNY ROZWOJU KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO WEDLE 

PASTORÓW  PROTESTANCKICH

W  ostatn im  zeszycie  „W  e 1 s 1 > 
O u t l o o k "  liberalny pasto r an ­
glikański, m r. Tom  Nefyn W il­
liams, um ieści! a larm ujący  a r ty ­
kuł o „napoi ze  rom anizm u".

N adszedł dzień —  pisze au to r 
a r łykułu  —  kiedy liberali religij­
ni m uszą odpow iedzieć sobie z 
całą  pow agą na p y tan ie : d lacze­
go Kościół rzym sko - katolicki 
zyskuje  m iłość i zaufanie n a ro ­
du? Jaka  jest tajem nica jego po­
w odzeń? Sam  au to r odpow iada 
tak : „K ościoły liberalno - reli­
gijne nie posiadają określonej 
nauki o zbaw ieniu  dusz, nie m o­
gą w ięc jej s to sew ać  w  życiu. 
N atom iast Kościół katolicki s ta ra  
się zadośćuczynić  tej potrzebie. 
R ów nież i w  m nych dziedzinach, 
z Jan: em W illiam s‘a, kato licyzm  
do sta rcza  ludziom  to, czego li­
beralno  - religijne K ościoły nie 
są  w stan ie  uczynić. Nie posia­
dają one żadnej atm osfery  i są 
pełne hałasu  św iatow ego . A no­
w oczesny  człow iek, szukając spo 
koju i uśw ięcenia, w stępu je  do 
św ią ty ń  katolickich".

C zyż K ościoły —  p y ta  on d a ­
le: —  k tó re  chorują na w ątpienie 
religijne, na k łó tn ie  sekciarsk ie  i 
na podobne dolegliw ości, czyż 
tak ie  K ościoły m ogą w nosić w  
życie narodu  uczucie w ielkości i 
p ew nośc i- Jak  zgonione, zm ę­
czone ptaki szukają in sty n k to w ­
nie bezpiecznych skał, tak  m ęż­
czyźni j kob ie ty  chronią się w  
K ościele katolickim . W iedzą oni, 
że p o w staw ały  i upadały  w ie l­
kie m ocarstw a, _ że p rzychodziły  
i znikały  liczne sek ty , ze idee i 
idea!} p rzeży w a ły  sw ój rozkw it 
i upaaek, i W iedzą rów nież, że 
Kościół Katolicki w szy stk o  to 
p rze trw ał. Je st on Kościołem, 
k+óry budzi uczucie w ielkości i 
pew ności, uczucie w ieczności".

P as to r  Williams stw ie rd za  da­
le*, ź, jeaym e ty lko  Kościół k a ­
tolicki daje życiu  barw ę i p ięk­
no do k tó rych  tęskni człow iek, 
pozbaw iony zw łaszcza  w  m ieś­
cie, w szelakiej radości i pocie­
chy

Z tym  głosem  z południow ej 
^ngjji w arto  zestaw ić  g łos prez- 
b iterjańsk i1 ;go p asto ra  Jerzego  
M alcolma Thom sona ze Szkocji, 
k tó ry  nap isał b roszurę  p. t . :

„C zy  Kościół szkocki u trzym a 
się p rzy  życiu?". Już sam o po­
staw ien ie  takiego py tan ia  z d ra ­
dza w ątpienie. I z tego rów nież 
pism a przebija w ielka tro sk a  z 
pow odu n ieustającego rozw oju 
K ościoła katolickiego w śró d  no­
w ego pokolenia. U cieczkę inteli­
gencji angielskiej i szkockiej od 
p ro testan tyzm u  Thom son p rz y ­
pisuje odrażającej pustce jego 
kultu. Co się zaś ty czy  nauki, to 
i on tak że  w skazu je  na bezm ier­
ny  chaos poglądów  na sp rzecz­
ności, k tó re  u jaw niają się naw et 
w  m odlitw ach i nabożeństw ach  
pro testanckich . U znaje on w ielkie 
znaczenie renesansu  scho lasty - 
cyzm u katolickiego i py ta , co 
Kościół szkocki zam ierza  u czy ­
nić, b y  p rzec iw staw ić  sie napo­
row i Rzym u.

Sociahzm  
sw ój i obcy

MaeDonald na uroczystościach  
pasyjnych

P o d czas ostatn iego poby tu  w  
Niem czech M acD onald by ł obec­
ny  na sław nych  p rzed staw ie ­
niach pasy jnych  w  O beram m er- 
gau (B aw arja).

Nasi socjaliści, zw alczający  Ko 
ściół katolicki baliby  się w ziąć 
udział w  tem przedstaw ien iu , by 
ich nie posądzono o k le ry k a ­
lizm.

O ile nam  w iadom o, członkom , 
choćby w ierzącym  P. P . S., z a ­
broniono b rać  oficjalnego udzia­
łu w  nabożeństw ach  kościel­
nych (G ).

Pielgrzymka msfodjs tów
Komentarz dziennik? w łoskiego.

Telegram y z New Yorku przyn--- 
sły wiadomość ,że z m iasta  tego wyje 
cnałt pielgrzymki metodystów, kie­
row ana przez pastorów  am erykańsko ■ 
włoskich, k tó ra  m a zam iar udać s i;  
do r.zymu, by „uczcić św,. Paw ła i in . 
nych sławnych męczenników za wia- 
rę “ , a  także, „by odwiedzić n a jb a r­
dziej dla protestantyzm u wolskiego pa 
miętne miejscowości", ja k  dolina Pi- 
nerolo i t  a.

Rzymska „ T r i b u n a “ , omawia­
jąc  to  doniesienie, czyni następująca 
uwagę:

„T ak czy inaczej nie bardzo sto- 
;; nvnem w ydaje nam się zorganizowa­
nie owej pielgrzym ki protestantów  
'ciosko - am erykańskich w tym  ósmym  
roku rządów faszystow skich, które po 
łożyły kres zatargowi m iędzy Kościo­
łem a państwem. Z zatargu iego, ło­
wiąc ryby w m ętnej woazie, korzysta  
li radośnie protestanci, zjednoczeni ści 
śle z w olnonurarzam i — aż do dnia, 
gdy faszyzm , skierowawszy ponownie 
nawę ita lską  na  drogę je j  przeznacze­
nia, prryv'rócil pełną i jasną świa­
tłość wierze katolickiej, która m a tak  
wiele kart w  historji w łoskiej i  w y­
m iótł wszelkie wybujałości i  fałsze, 
co za tru ły  życie naszego kraju". KAP.

P rob lem  K olon ialn y
KATOLICKI „TYDZIEŃ SPO ŁECZNY” W MARSY-LJI.

Nowa beatyfikacja
Marja Assunta Palotta.

Dnia 29 lipca odbyło się posie 
dzenie K ongregacji O brządków , 
na k tó iem  rozpatryw ano  spraw ę 
b ea ty fikacji i kanonizacji M arji 
A ssunty P a lo tta , s io stry  ze Zgro- 

: m adzenia franciszkanek  m isjona­
rek,

Posiedzenie miało charak te r 
p rzygo tow aw czy  do badania hero 
icznych cnot wymienionej sługi 

Bożej. (G).

7naczki pocztowe
z wiiiietkam i z  życia misjonarzy.

Kongo belgijssie wydało nową te  
r ję  znaczków pocztowych, których ry 
sunki uw zględniają sceny z życia m i­
sjonarzy katolickich. Dwie z pośród 
tych wmietek przedstaw iają zakonu  
ce, opiekujące się dziećmi tubylczemi. 
luna zawiera rysunek m urzynki, k tó ­
ra  niesie dziecko do szczepienia osp. 
to szpitala spacji rmsj-jnej.

Zysk ze sprzedaży znaczków prze­
inaczony został ns. poparcie aKcji cha­
rytatyw nej, k tó rą  z takiem  poświęce­
niem prowadzą m isjonarze katoliccy.

W ostatnich dniach lipca odbył s 'j  
w  M arsylji katolicki „Tydzień spo- 
ieczny“ , którem u przew odnicy! Ee- 
genjusz Duthoit.

Dn. 29 lipca ks. B runc de Solag? 
naczelny redaktor „R e v u  e d 'ap o lo- 
g  Ć t  i q u e", wygłosił re fe ra t o p ra ­
wach, obowiązkacn i odpowie izialn ■- 
ści m ocarstw  kolonjalnych w  fcalb- 
n jach właściwych te kich, ja k  Indo- 
chiny lub Kongo.

Ks. Vaiencin, p ro f n a  wydział- 
teologji w Lionie, mówił o stosunkach 
między akcją kolonialną a  akc ją  m ; 
syjną.

Tegoż dnia przem awiali jeszcze ie 
karz kolonjalny B lanchard o walce ze 
śm iertelnością dzieci w  kolonjach i :n 
r>y prelegent o działalności oświatowej 
siostry  M arji A ndre z Sacre Coepr 
S ióstr Białych, d ra  praw i •

Następnego dnia obie prelekcje ran  
ne były poświęcone omówieniu między 
narodowej strony problemu kolonjal- 
nego.

Prof p raw a n a  uniwersytecie w 
Aix - M arsaille, B arthólem y Rav 
r.aud, zanalizował zarządzenia o cha­
rak terze międzynarodowym, które zo­
stały  skodyfikowanc w  konwencjach 
z Sain t - German* z października 19*9 
rfl a  dotyczą walki z nadużyciami, z 
niewolnictwem i t. d.

Ks. de la B riere w wyczerpującym 
referacie przedstaw ił kewstję m anda 
tow.

Popołudniu odbyło się ogólne zebra­
nie sekretarja tów  spoiecznych, poczem 
wygłoszone został- trzy  re fe ra ty : o 
kształceniu kierowników syndykatów

chrześcijańskich w myśl wskaza.* lis ta  
kongregacji Konsyljum  do kardynała 
L ienart o kredycie kolorjalnym  i o 

[problemie leśnym w kolonjach. KAP.

t*». '  '  —}

Z]azd
katolickich  urzędników .

„Kolnische Volkszeitung” dono 
si, że w dniach od 10 do 12 sierp 
lia odbędzie się w S aarbrucken  

^ jazd  niem ieckich katolickich u- 
rzedników.

R eferenci m ają w ygłosić  trz y  
e fe ra ty  na tem at zagadnienia ja  

kie są  zadania  urzędnika katolika 
obec Kościoła i narodu. Jednym  

i z referen tów  jes t ks. Schenfens 
i proboszcz z K refela.
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P r z e d
s i e r p n i a

Organizacja blbljotek 
katolickich

„ O s s e r w a t o r e  R
m a n o ” podaje  w iadom ość 
w szczętej organizacji bibhoteli ka 
tolickich w śród m łodzieży.

A kcją tą  za ję ły  się In s ty tu ty  
p racy  społecznej w Dorozumieniu 
z K om itetem  C entralnym  Akcji 
Katolickiej.

W  niedługim  czasie  o igan iza- 
c ja  lo tnych bibliotek katolickich 
dla m łodzieży zostanie ukończoną 
a w tedy  In s ty tu t p racy  społecz­
nej sądzi, że biblioteki zostanę od 
powiędnie rozpow szechnione 
w śród  katolickiej m łodzieży. (G).

Zarządzeni< J. E. Ks. Biskupa 
Łukomskiego.

W  zw iązku z obchodem  w on. 
15 sierpnia  r. b. 10-iecia „Cudu 
nad  W is łą”, Jego Eksc. Ks. Bi­
skup St Łukom ski w ydał do du­
chow ieństw a następującej tre ść  
zarządzen ie :

,,Zbliża sie dziesią tą  rocznica  
zw yc ię s tw a  Polski nad nawala  
bolszew icką D ecydujące boje  
p rzyp a d ły  na dzień 15 sieipnia  
1920, dzień  M atki N ajśw iętszej, 
Królow ej Poiski, któro wysłuchała  
błagalnych próśb, do Nie': o ratu­
nek w noszonvch.

Słuszną je s t rzeczą , abyśm y  
za  wysłuchanie tych  błagań  w 
szczególn ie  gorący sposób dzięki 
czyn ili Bogu N aiw yższem u  i M at­
ce B ożej, naszej tak skuteczne] 
Orędowniczce.

Zarządzam  prze to , aoy w  uro 
czy s to ść  15 s-erpnia w e w s z y s t­
kich kościołach parafialnych w o­
bec w ystaw ionego Najśw. Sakra  
mentu odm ówiono litanję do  
Najśw. M arji Panny i  odśpiewano  
„Te Deum .

je s t  te ż  pożądanem  aby urzą­
dzono u ro czyste  akadem ie z  odpo 
wiedm m  odczytem , w ykazu jącym  
grozę  n iebezpieczeństw a, k tóre  
w ów czas od bolszew ików  groziło  
Polsce i całej kulturze chrześcijan  
skiej, oraz w ielkość łasm  O patrz­
ności, k tóra data zw yc ię s tw o  orę­
żow i polskiem u ’ .

N askutek zarządzenia  T. F Ks. 
B iskupa Łom żyńskiego S. Łukom  
.k iego  w Ł om ży u tw orzy ' się ko 
m itet obyw atelski obchodu 10-le- 
cia" zw ycięstw a o ręża »<®&ego 
n ieste ty  bez udziału w iadz. k tó re  
zdaje  się zaczy n ają  bojkotow ać te
w ielką rocznicę.

K om itet obywatelsk* sk ładają  
cy  się z p rz e d s taw ic ie li 21 orgur 
zacyj sp o łeczn y ch  w ydał odezwę 
nawołując ■ obyw ateli do w spół­
p racy  w urządzeniu  
letniej rocznicy „C adu n d i  W 
sła”. (Ci).

Praw a autorskie zastrzeżon e.

SIOSTRA RÓŻA
URYWEK Z ŻYCIA DZIEWCZYNY

PR ZED M O W A .

1)
W ielkiem  i dum nem  było niegdyś pojęcie słow a „słu ­

żenie k tó re  było w yrok em i hasłem  wielu znakom itych 
rodów  szlacheckich, gotow ych  poświęcić m ienie i życie w 
służD ie dla n arodu  i ojczyzny.

C zenP całkiem  n ieokreślonem  sta ło  się to  pojęcie dla 
ludzi dzisiejszych; spotykam y sie w ielokro tn ie  z takim i, dla 
k tó rych  służenie Bogu, służenie bliźniem u, służenie w za­
wodzie s w e m  jest jarzm em  nie do zniesienia. Ale m am y 
zato całe zastępy ludzi służalczo posłusznych swoim  n a­
m iętnościom , sw em u pociagow ; dla przyjem ności, dla chci­
wości n ieodpow iedzialnego posiadania

Tem  y iększego  uznania dom aga się postać siostry  
Róży, dzijw czyny, k tó ra  w śród  burzliw ych w alk z ży 
< iem — p o trafiła  zachow ać te daw ne ideały ofiarnego  t 
w iernego i sum iennego służenia.

Z ałam anie i spaczenie pojęcia .służenia'" jest w iną nie- 
tylko s łu żący ch ; przyczyniają  się do tego w znacznej mie­
rze także i ci, k tó rym  się służy.

T akże pod tym w zględem  przedstaw ia szkic ten g łę­
boką pedagogiczną w artość. — O bie strony  Dopełniają błę 
dy i w tedy tylko m ożem y spodzie wać ;ię polepszenia w 
tym  zakresie, jeśli obie strony p  poznaniu  sw a  <-h omyłek, 
post* ra jąc  się ich unikać.

Szkic ten osiągnie sw ój cel, jeśli przyczyni się do 
wprowadzeń*-, na doskonalsze to ry  pojęcie i spraw ę „słu­
żenia'".

W spom nę tylko jeszcze, że m e m am  zam iaru  nikogo 
urazić, ani bvć złośliwą. P ragn ien iem  m ojem  jest li tylko 
służenie v, -eliciej, sz lachetnej spraw ie „służenia'*’.

W i e d e ń ,  w w igilję tego w ielkiego dnia, w k tórym  
czcimy narodziny  T ego, k tó ry  m zyszedł —  by służyć.

Zegarek, -wskazuje godzinę 11-tą w  nocy. S iedzę 
p rzy  łożu chorej, p rzyniesionej w  tej chwili z operacji, 
p rzy  k tó re j m uszę czuw ać do czasu obudzenia się jej 
z narkozy . O prócz tej pacjen tk i znajdują się jeszcze 
trz y  inne w  pokoju szp ita lnym ; od czasu  do czasu  w y ­
dobyw a się jęk z p iersi tych  chorych i zaw isa w  po­
w ie trzu ; —  ile to stoczonych w alk, ile zniesionych 
cierpień w śró d  takiej jednej, długiej nocy.

P rzy g asiłam  św ia tło  i po łoży w szy  ręk ę  sw oją na 
gorącej, w ilgotnej ręce  pacjentki, czekam  z godziny na 
godzinę obudzenia się tego um ęczonego ciała —  do no­
w ego życia.

Pokochałam  te godziny, w  k tó ry ch  w szy stk o  d ro b ­
ne i m ałe  ustaie, p rzy k ro śc i i u trap ien ia  całego dnia, 
niepokój, jaki się w  sercu  m ojem  zagn ieżdża; godziny, 
w  k tó rych  w szy stk o  koncentru je  się na gotow ość nie­
sienia pom ocy człow iekow i, na tw oją ty lko  pomoc 
w tej chwili zdanem u. I m yśl, że jestem  tą, k tó ra  może 
się s ta rać  ly tych  biednych i pom agać lekarzow i w  r a ­
tow aniu  ich zdrow ia —  pielęgnującą ich siostrą  —  na­
paw a mnie radością ; tak ą  szczęśliw ą się czuję w  ta -

czynką, tym  sam ym  do niczego n iezdatnym  kopciusz­
kiem, jakim  byłam , dzieckiem  będąc. C ałe  moje życie 
stoi rńi p rzed  oczym a tak  w y raźn ie , jakgdybym  przez 
noc b y ła  u rosła . T rudno mi uw ie rzy ć— że mnie, dziec­
ko tia g a ry  — ludzie kochają, darząc  serdecznem i sło ­
w am i, że w yciągają  się za m ną ram iona, dom agając 
się pom ocy i że jestem  w  stan ie  nieść pomoc, —  ja, ta  
m ała  dzika, n iew ychow ana dziew czynka. C zas p iyn ie 
wolno; w yg lądam  p rzez  okno .w piękną noc —  nie b y ­
ła zapew ne tak  piękna to noc, w  k tó re j o 12 w łaśn ie  
godzinie, na św ia t p rzy sz łam  i k tó ra  b y ła  nocą p ie rw ­
szej w iosny. Ile ty lko  łez m usiała w y lać  m oja m atka, 
k iedy  jej kładziono na ręce  m nie. k rzy czące  zaw in ią t­
ko. Nikt w  tej ciężkiej dla niej godzinie —  nie g łaskał 
rąk  jej z w spółczuciem , tak , jak ja  to  czynię w  tej chw i- 

.li sw ojej pacientce. Ale też w sty d , jaki córka dobrego 
domu uczyniła  swojwj rodzinie, by ł dla niej w ielkiem  
zm artw ieniem . —  B*edna m oja m atka, ile ty lko na- 
m a piękne, dobre, czy ste  oczy.

D ziadkow ie m oi posiadali m ew ielki m ajątek  ziem ­
ski i jedenaścioro  dzieci, d latego m usiały  najs ta rsze  
w y ru szać  w  św ia t i sam e p raco w ać  na sw oje u trz y ­
m anie. K iedy najs ta rsze  m iało 12 lat um arł dziadek- 
a babka, osoba żadna w ład zy , rządz iła  sam ? dom em  
pom agając sobie dziećm i w gospodarce. Nie um iała 
ona prow adzić  i w y ch o w y w ać  sw oje dzieci, ani też 
z niem i postępow ać i d latego niejedno sta ło  sie inaczei, 
n iżoy  się s tać  by ło  powinno.

O. Z.

Cc. d. r*Jkich godzinach.
|i   ̂ 1 pytam siebie: c z y  •estam 4  sa m i małr. d r ó w -
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OBOWIĄZKI BEZ PRAW
i  Z N IE D O L I  B E Z R O B O T N E C O  P R A C O W N IK A .

W  poczytnem  piśm ie P anów  
by ła  poruszona sp raw a nowego 
rozporządzenia  w ykonaw czego  
do u staw y  o ubezpieczeniach p ra  
cow ników  um ysłow ych.

R ozporządzenie to w praw dzie  
reguluje szereg  sp raw y , np. sp ra  
w ę rejestracji, lecz nie usuw a 
tych  bolączek, jakie się w k rad ły  
w  ogólne p rzep isy  o ubezpiecze­
niach p racow ników  um ysłow ych.

Jedną z nich jest n a s tę p u ją c a :1
P racu jąc  w  B anku G ospodar­

s tw a  K rajow ego i będąc u rzęd- ) 
nikiem eta tow ym , zostałem  zwoi 
niony, przyczem  fundusz em ery ­
talny  D yrekcji Banku —  do cza ­
su w prow adzen ia  w  życie u s ta ­
w y  o ubezpieczeniach p racow ni­
ków  um ysłowrych, t. j. do dnia 
1 styczn ia  1928 r. —  zw róciła  
mi, a od dnia 1 styczn ia  1928 r. 
do dnia zw olnienia mojego o d ­
m ów iła mi zw ro tu  tego funduszu 
m otyw ując to tern, że fundusz 
ten będzie p rze lany  do zakładu 
ubezpieczeń p racow ników  urny- j 
słow ych, o ile przyjm ę jaką n o - ' 
w ą posadę i czasokres moiej pr-.- 
cy  w  banku pozostanie mi zali­
czony. 1

Pom im o moich s ta rań  i św ia- 
dectw , jakie posiadam  z 20-let- 
niej nienagannej p racy , zajęcia 1 
dostać nie m ogę; za re je s tro w an y  
jestem  w  P ań stw o w y m  U rzędzie 
P ośredn ic tw a  P ra c y  i re jestru ję  
się w  m yśl p rzep isów ; po kilka 
razy  w  m iesiącu zg łaszam  się do 
działu zapośredniczenia, lecz żad

nej p ropozycji do tychczas nie do 
stałem , a z drugiej s trony  nie 
m am  p raw a  do k o rzy stan ia  z z a ­
siłków , p rzy zn aw an y ch  p raco w ­
nikom um ysłow ym  z tego pow o­
du, że jako urzędnik e ta to w y  
Banku G ospodarstw a K rajow ego 
nie byłem  ubezpieczony w z a ­
kładzie ubezpieczeń p racow ni­
ków  um ysłow ych, chociaż pobie­
ran y  p rzez  B ank odem nie fun- 
-dusz em ery ta lny  zosta ł z a trz y ­
m any na ten cel.

W  spraw ie  pow yższej z w ra c a ­
łem się pisem nie do zak ładu  U. 
P. U. o raz  do M inisterstw a P r a ­
cy  i Opieki Społecznej, lecz od­
pow iedzi nie o trzym ałem .

Sądziłem , że Bank G ospodar­
s tw a  K rajow ego, albo fundusz 
ten przeleje do Z. U. P . U., albo, 
jako moją w łasność, mi zw róci, 
lecz okazuje się, że dopóki nie 
przyjm ę now ej posady, fundusz 
mój em ery ta ln y  nie m oże być 
p rzelany  do Z. U. P . U., a o zw ro 
cie mi funduszu nie może być 
m ow y.

A w ięc z tego w szystk iego  w y  
nika, że ja, jako b y ły  pracow nik 
B anku Gosp. Kraj. m uszę ponosić 
pew ne ciężary , lecz nie mam żad 
nych p raw , w ynikających  z ty ­
tułu ponoszenia przeze mnie c ię­
żarów  i m uszę zgó ry  podpo­
rządkow yw ać  się przepisom , 
k tó re  mnie w yw łaszcza ją  z m o­
jego kapitału .

Jeden z Czytelników.

W Ś R Ó D
W Y D A W N I C T W

ai.. • Pożyczki dla m iast
13 t i «Lu*# -* *»* "*1 w '<

PRZYZNANE PRZEZ POLSKI BANK KOMUNALNY

Specjalna kom isja, u rzędująca 
p rzy  Polskim  Banku Kom unal­
nym  p rzy zn a ła  kró tko term inow e 
pożyczki następującym  m iastom  
polskim : K rzem ieńcow i i S k a rży ­
sko - K am ienna po 25 ty sięcy  zł., 
Kutnu 20 tys. zł., G ąbinow i 15 
tys. zł., oraz P łońskow i i R aw i­
czow i po 10 tys. zł. P ozatem  
przyznano pożyczki k ró tk o te rm i­
now e następującym  sam orządom  
i pow iatow ym  zw iązkom  kom u­
nalnym : w arszaw sk iem u  25 tys. 
zł., m ław skiem u 50 tys. zł., łuc­

kiemu i ciechanow skiem u po 20 
tys. zł., sochaczew skiem u, drohi- 
szyńskiem u i m akow skiem u pod­
górskiem u po 15 tys. zł., oraz ra - 
dzym ińskiem u 10 ty s. zł.

W obec nadm iaru  zgłoszeń od­
roczono przyznanie  pożyczek ca ­
łem u szeregow i m iast i sam orzą­
dów  pow iatow ych, aż do te rm i­
nu następnego. P ozatem  prolon­
gow ano term in  zw ro tu  pożyczek 
15 zw iązkom  kom unalnym  o raz  7 
gminom.

O s t r e  w a r u n k i
OLA KUPCÓW NIE PROW ADZĄCYCH KSIĄG

Min. S karbu  w y d a ło  rozporzą­
dzenie o stosow aniu  jednoprocen- 
tow ej staw ki podatku o b ro tow e­
go dla hurtow ników  nieprow a- 
dzących praw id łow o ksiąg. P o ­
dobne rozporządzenia  w y d aw an e  
są rokrocznie, przyczem  do tych ­
czas od peten tów  w ym agane b y ­
ło jedynie udow odnienie p ro w a­
dzenia hurtu. W  roku bieżącym  
natom iast w ładze  skarbow e po 
otrzym aniu  od płatn ików  odnoś­
nych podań zażąd ały  dopełnienia 
szeregu w arunków , a m. in. 
p rzedstaw ien ia  im iennej listy  hur 
tow yeh odbiorców .

T ego rodzaju postaw ienie  sp ra  
w y  uniem ożliw ia za in te reso w a­
nym  kupcom  uzyskanie  ulgi. W  
zw iązku z pow7yższem , delega­
cja cen tralnego  sto w arzy szen ia  
kupców7 i p rzem ysłow ców  od b y ­
ła  konferencję z w ice- d y rek to ­
rem  departam entu  podatkow ego 
p. M ichalskim.

D yr. M ichalski zazn aczy ł iż, 
ulga ta zasadniczo jest w y d a w a ­
na po raz  ostatn i, gdyż Min. 
S karbu  dąży  do tego, aby  całe 
kupiectw o w reszcie  zap row adzi­
ło praw id łow ą księgow ość han-

| dlow ą, zaś ci, k tó rzy  tego nie 
' uczynią, bezw zględnie będą w  
' p rzyszłośc i płacili 2 proc. p o d a t­
ku od obrotu.

G I E Ł D A

DEWIZY
Londyn 43.40% (sprzedaż 43.51, 

kupno 43.80); Nowy Jo rk  8.90 (sprze 
daż 8.92, kupno 8.88) ;  Paryż 53.95 
(sprzedaż 35.14, kupno 34.96).

Tendencja mocniejsza dla dewiz 
na Holandję i Szw ajcarję, obroty i .ii  
'le. Dolar gotówkowy w obrotach po 
zagiełdowych — 8.889. Rubel złoty 
— 4.61%. W obrotach pryw atnych: 
rubel srebrny — 1.70, 100 kopiejek bi­
lonu srebrnego — 0.70. Gram czyste 
go złota 5.9244. W obrotach m iędzy­
bankowych: Berlin 212.98.

PAPIERY PROCENTOWE.
5 proc. poż. konwersyjna 55.5(i: 

10 proc. poż. kolejowa 103.50 (w 
proc.),

AKCJE.
B. Polski 106.00 _  165.00; B. Zn. 

sp. zar. 72.50; warsz. Tow fabr. cu­
kru  33.50 — 35.00; F irley  29.00; Mo- 
drzejów 9.00,.

M A Ł Y  R O C Z N IK  S T A T Y S T Y C Z N Y

Główny Urząd Statystyczny, stal 
rozw ijając swoją owocną działalność, 
zainicjował nowe wydawnictwo, które 
w tych dniach pojawiło się na pólkach 
księgarskich. Je s t niem „Mały R ocz­
nik S ta ty styczn y“ na rok 1930.

Pomysł wydania Małego Roczniki1 
zasługuje na najwyższe uznanie. Nie 
wielka ta  książeczka (172 strony fo r­
m atu  dwunastki, tak  że wygodnie moż 
na j ą  nosić w kieszeni) zawiera w 
treściwym  skrócie całą kopalnię w ia­
domości statystycznych ze wszystkich 
dziedzin życia i powinna stanowić 
punkt zwrotny pod względem naw ią­
zania ścisłego kontaktu między p ra ­
cami G. U. S. a szeroką publicznością. 
Podobnie bowiem jak  swego czasu 
roczniki Polski wydawane przez prof. 
Eugenjusza Romera i dyr. Ignacego 
W einfelda, je s t to podręcznik niezbęd 
ny w życiu codziennem kożdego wy 
kształconego człowieka, tern bardziej, 
fc rekordowo niska cena (2 zl. 40 gr.) 
czyni go dostępnym naw et dla naj 
skromniejszych budżetów7. W pracy 
nad wychowaniem całego społeczeń­
stwa do nowoczesnego, poważnego u'- 
mowania zjaw isk życiowych, je s t to 
bardzo poważny krok naprzód i nie 
ulega wątpliwości, że nowe wydaw 
liietwo w szybkim czasie zdobędzie so 
bic zasłużoną popularność.

Zaletą ,,Małego Rocznika.“ je s t tak 
że to, że zaw iera sporo danych za. 
rok 1929, których ostatn i wielki Rocz 
nich Statystyczny (wychodzący pod 
koniec każdego roku) nie mógł uwzglę 
tinić. W ten sposób oba wydawnictwa 
uzupełniają się pod względem aktu 
alności. Ja k  każda nowa próba, n a ­
sunie zapewne i „Mały Rocznik“ swo­
im czytelnikom pewne uwagi co do 
ujęcia redakcyjnego poszczególnych 
działów — co zresztą w niczem nie u- 
m niejsza wartości, ja k ą  stanowi ca­
łość — a G. U. S. otrzym ywane uwTagi 
z pewnością objektywnie przy redago­
waniu następnego rocznika rozważy.

W krótkości można charakterystyki 
obecnego układu u jąć w określeniu, i? 
je s t on zwięzłym skrótem wielkiego 
rocznika w tej samej wszędzie pro­
porcji, a nie uwzględnia tego, iż nie­
które działy statystyki naszej są roz- 
winięvte silniej, inne słabiej i że z 
tych ostatnich należałoby czerpać da­
ne do „Małego Rocznil-ca“ w obfitszej 
proporcji.

Tak np. sta tystyka społeczna daje 
m aterja łu  bardzo wiele, w statystyce 
zaś ku ltu ry  nie znajdujem y choćby 
krótkich danych co do ilości dzienni­
ków, tygodników, miesięczników it;>. 
Nadto pow7inny w każdym roczniku 
znajdować się pewne działy w ujęciu 
bardziej szczegółowem mamy n a  my 
śli najważniejsze przejaw y życia, jak  
indeks cen hurtowych, ogólna cyfra 
bezrobocia itp., dla których średrhe 
roczne są bezcelowe i konieczne są cy 
fry  miesięczne.

Pozatem —  ta k  jak  każdy kalen­
darz może mieć rozmaicie opracowa­
ne poszczególne działy, ale zawsze i 
bezwarunkowo musi zawierać tabelo 
kalendarzowe — tak  i roczniki staty­
styczne powinny zawierać niezbędne w 
użyciu codziennem „vademecum“ , mia 
nowicie szczegółową statystykę ludni- 
ściow7ą. Pod tymi względem i w i c  A  i 

rocznik zawiera tę  wadę, że np. raz 
opublikowawszy przed paru  la ty  skła i 
wyznaniowy i narodowościowy ludno­
ści Polski (powiatam i), w ostatnich 
rocznikach tych dat, tak  przecież cią­
gle potrzebnych, nie powtarza. Lepiej 
dodać jeszcze parę stron druku, a zato 
osiągnąć całość, k tó ra  nietylko zado­
w ala ciekawość, ale także na każde 
podstawowa pytanie życia praktyczn >- 
go (bo nie mamy na myśli dziedzin, 
należących oczywiści" do zakresu spe­
cjalnej fachowości) daje w y sta rcza ją­
cą odpowiedź.

. y  ' M-g.

Wszerz i wzdłuż

ZASTĘPCA.

W obec tego, że dyrek to r w yje­
chał na urlop, a w ice-dyrektor za 
chorow ał zdecydow ano ostatecznie 
zam ianow ać na zastępcze s tan o w i­
sko p. Feliksa, W  biurze kiw ano 
głowam i, uśm iechano się iron icz­
nie, ale p rzy ję to  decyzję z pow agą, 
jak przystało  na karnych  urzędni­
ków.

P an a  Feliksa skok z b iurka pod 
oknem  do dyrek torsk iego  gabinetu  
oszołom ił, jakby odbył jednym  
tchem  napow ie trzną podróż W a r­
szawa — B ukareszt.

— T rzeba zachow ać prestige —  
zdecydow7ał —■ i zam ienił jasno  zie­
lony k raw at na ciem no fiolet, w pa­
dający w7 ponury, żałobny ton.

Przychodzi! te raz  do b iu ra  za­
wsze odm ierzonym , system atycz­
nym krokiem , zlekka uchylał kape­
lusza, odpow iadając na ukłony woź 
nych i, odsuw ając szerokim  gestem  
fotel zasiadał do biurka.

— W ażny —  m ów iła służba — 
patrząc  na p. Feliksa.

S tosunek  do kolegów  też, oczy­
wiście, uległ radykalnej zmianie. 
P an  Feliks dotychczas poczciwy 
chłop, lubiący szczególniej koleżeń­
skie śniadanka, połknął te raz  —■ jak 
m ów iono — kij,

—- P an ie  Feliksie — w yrw ał się 
k tó ry ś z kolegów  — dziś przy an 
gielskiej sobocie idziemy po budzie 
na golonkę.

— D arujcie, panie kolego, ale 
te  m oje zastępcze obowiązki... w ie­
cie... hm...

— W iem y, wiemy...
O statecznie zdecydowano że to

-— nieszkodliwe.
— O sw oi się chłop i dojdzie do 

rozum u!
Tym czasem  choroba się przedłu 

żała, dy rek to r nie w racał a p. F e­
liksowi poczęło się wydawać, że tae 
tylko zaw sze siedział w dyrek tor­
skim gabinecie, ale tu ta j się nawet 
urodził. Z burczał maszynistkę, zwy 
myślał w oźnego i coraz gęściej za­
czął kreślić refera ty  podsunięte mu 
do podpisu.

— Z Felusiem  gorzej — mówio 
no o tw arcie w biurze —  patrząc 
n iechętnie na szczelnie zam knięte 
drzwi.

W reszcie po kilku tygodnia <i 
dyrek tor pow rócił i rozpoczęło się 
urzędow e przejm ow anie czynności.

D ygn ita rz  krzyw ił się, ’ m ar­
szczył, sapał i nie ogazyw ał en tu ­
zjazm u z przygodnego zastępstw a.

P an  Feliks zm ienił k raw at i po­
wrócił do b iurka pod oknem . C zuł„ 
że jest sam ; koledzy stron ili od nie 
gc jaw nie i dem onsrracyjnie-

— W yrów na się — myślał zgnę 
biony — i w najbliższą sobotę za­
proponow ał... golonkę, ale spotkał 
się z oschłą, n ieuprzejm ą odpow ie­
dzią.

— B oda jto  djabli w szystkie za­
stępstw a! — zakiął siarczy j 
goryczony poszedł sam na czystą z 
kroplam i

I. R aca.

ZE SWBłTfl

K O L E K C J A  
ODCISKÓW PALCÓW
Bogate zbiory policji berlińskiej.

N ajbogatsza na świecie kolekcja 
odcisków palców znajduje się w cen- 
tralnarń biurze policji śledczej w Ber 
•linie. Kolekcja ta  je s t tak  wielka, że 
ostatnio trzeba było wyeliminować z 
nie około 10.000 odcisków, które dla 
policji nie m iały już żadnego znacze­
nia, gdyż należały do osób zmarłych 
albo bardzo starych. Za pomocą pozo­
stałych odcisków policja często stwier 
dza identyczność różnych ukryw ają 
cych się pod przybranem i albo obce- 
mi nazwiskami złoczyńców, co przycho 
dzi je j tem  łatw iej, że b iura śledcze 
całego św iata są  z sobą w porozumie 
niu i chętnie przesyłają sobie wzajem 
nie inform acje i zdjęcia fotograficzne. 
Tylko Rosja sowiecka stanowi pod 
tym względem wyjątek. Tam tejsze 
władze bezpieczeństwa niechętnie u- 
dzielają zagranicy odcisków swoich 
przestępców. Zapewne m ają ku temu 
ważne powody.

List z Sowietów
„Zamiast tow arów  dajcie nam  

chleba”.
Jedna z wielkich niemieckich f a ­

bryk budowy maszyn, pragnąc zna­
leźć odbiorców na swe wyroby z a g ra ­
nicą, wysłała cenniki również do Ro­
sji, przyczem do każdego cennika do­
łączona była koperta z adresem f ir ­
my.

I oto, w odpowiedzi na dziesiątki 
tysięcy rozesłanych do Rosji cenników 
dyrekcja owej fabryki otrzym ała nie­
zwykle oryginalny lis t następującej 
tre śc i: „Drodzy Panow ie! U nas kom­
pletny głód, a wy nam  proponujecie 
swoje wyroby, ra tu jc ie  Rosję, gdyż w 
przeciwnym razie i AVy zginiecie, a 
wszystko będzie naszem. Przyślijcie 
nam  chleba. Kooperatywy nasze sa 
puste, niema co jeść. Ludzie um iera­
ją  z głodu. W oczekiwaniu chleba — 
sowiecki obywatel*'. A w nawiasie do. 
dano: „N asta ł czas, gdy można nas 
wziąć gołemi rękam i, śpieszcie się4*!

W yp3Ż ]3Z0n3 []0p G tW 3
jak larum kosztem  można na j e ­

den dzień zostać^ b gaczem ?

Berlin je s t prawdopodobnie jedy-1 
nem m iastem na świecie”, w którem  
można wśżyśtko wypożyczyć, nawet 
bogactwo.

Je s t tam  np. zakład, w  którym  za 
odpowiednią opłatą można zaopatrzyć 
się na jeden wieczór w najbardziej wy 
Iwonie nakrycia stołowe. W zakła­
dzie tym  stoi zawsze do wyboru kil­
ka stołów, nakrytych wspaniałemi 
lnianemi obrusami z monogramem, za 
opatrzonych w srebrne i złote przybo- 
ry, kryształy i drogą porcelanę oraz 
przybranych kwiatami. Należy sobie 
tylko wybrać jeden ze stołów i... za­
płacić, a cały przepych zostaje na­
tychm iast przetransportow any do do­
mu.

Gdzieindziej znowu można wypoży 
czyć zbytkowne stylowe meble i dywa 
ny, można na pół dnia albo i na cały 
dzień w ynająć luksusowe auto w raz z 
elegancko um undurowanym szoferem, 
można przy okazji jakiegoś przyjęcia 
przystroić swą służbę (pożyczoną) w 
pożyczane liberje, mbżna zaopatrzyć 
się w pożyczane palmy i inne kwiaty.

że można wypożyczyć każdego ro. 
dzają ubranie, męskie i damskie, w 
tem niema nic nadzwyczajnego, bo te 
go rodzaju wypożyczalnie istn ieją we 
wszystkich większych miastach. Że 
jednak , za kilkaset złotych, można 
stać się na jeden dzień właścicielom 
willi albo pałacyku, je s t zdaje się spe 
cyficznym rysem Berlina. Jeżeli taky 
wypożyczoną willo zaopatrzyć w wypo 
życzane meble, dywany, kwiaty, samo 
chód z szoferem, nakrycia stołowe i t. 
p., można za niewielką sumę około ty 
siąca m arek mieć przez jeden dzień 
złudzenie, że się je s t m aharadżą z 
B ram aputry.

H u m o r
Źle zastosowane przysłowie.
Żona: — Zrobił mi się wrzód na 

ustach, wcale nie mogę mówić.
M ąż: — Niem a tego złego, coby na 

dobre nie wyszło.



IDY ŻĄDANY KOLOR 
POD GYYARANCJi NlIJZKOOLIum 

PARF. d1 ORIENT WAR9ZAYYA

Na sezon letni, 
najnowaze f 10- 
ny 1 kolory ka- 
p e l u s z y  m ę- 
skich, oraz cza- 
pek sportowych.

Poleca Pochmara
Zgoda 3, tel. 79-2ł

Ntrwoczosr l W ytwórnia stempli i kTlai 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSK1
.V irszaw a, Żytnia N r. 27.

M E B L E
Solidne najtan iej. Wybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, ganinety. Kredensy, 
rtoły. krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. BrystoIId, okazyjne salony 
5 komplety Klunowe Gotówką ra ta rt '.  

Dogodne warunki.

„FLORYDA”
fchmielna Nr. 4 ], róe Marszałkowskiej

F U T R A
Baty najdogodniejsze 1 najtaniej. 
Przerabianie 1 reparacja fncer, faso­

ny modnc, rrbo ta solidna.

KACPRZYR
Nowogrodzka Nr. 27, teł z49-0a.

W e f !  j m r a a ®
i :

Doznasz wiele pięknych  
i szlachetnych wrażeń, 
czytając zajmującą po­
wieść historyczną cenio­

nej autorki Matji
Czeskie! -Mączyńskiej 

pod tytułem

RYCERZ

CHRY5TUSUWY
na tle życia św. Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z p rzesy łk i ł.50 
zł, Zamawiać: „Dom Prasy Kato- 
lic k le f  lub Księgarnia „Przeglą­
du Katolickiego", W arszawa, Kra­
kowskie Przedni. 71.

Santulctom
podróżujecie

nad chmurami 
i  p a r a m i

w  s ł o ń c u  i  w  c i i y .  
s t e r n  p o w i e t r z u .

Dom H andlow o - E kspedycy j­
ny poszukuje dla W arszaw sk ie­
go oddziału  personel b iu rew y  i 
pom ocniczy.

Oferty skierow ać bom  Han­
dlowo - Ekspedycyjny „Eks­
pres", Łódź, Skrzynka pocztow a  
356, na odpowiedź za łączyć zna­
czek pocztow y.

OKAZYJNIE
W  G rodzisku M azow ieckim  

przy ulicy K ościuszki 23 jest do 
sp rzedan ia  posesja  sk ładająca 
się z : 1) W illi o siedm iu poko­
jach z kuchnia, łazienką, w e ra n ­
dą szklaną, w łasn ą  kanalizacją, 
e le trycznem  św iatłem  i pó łto ra  
m orga kw iatow o - ow ocow ego 
ogrodu.

2) O ficyna jeduopęitrow a, m u­
ro w an a  o 6 pokojach z Kuch­
niami.

P ięć kom órek m urow anych , 
plac pod budow ę garażu  dla sa ­
mochodu. P o sesja  oddalona o 5 
m inut pieszo od dw o rca  kolei, a 
od stacji kolejki elektrycznej 
W arszaw a  —  G rodzisk o 15 m i­
nut. C ena b. p rzy stęp n a . W iado­
m ości szczegółow ycn uazieli 
w łaścicie l: K opernika 16 m. 10 w  
W arszaw ie. a Jn  G rabow iec.

grf?: ZAKŁAD
O R T O P E D Y C Z N Y

J. ZawouniHa
Warszawa, Lenno 25, 
f-ont, I  p„ tel. 196-14. 
I f . li .Jj od roku 1916.
Wykonywa a p a r a t y  
lecznicia. (system H jb- 
singa), rącs i nogi 
rfztco-.ne najnowszyol 
ay.itemów, gorsety pro­
stujące. takio bandaże 
raptiarow e, pasy brzu­
szno 1 t. p. Specjalny 
dział obuwia lecznicze­
go Wazybtl wykony­
wa sią według ostat­
nich wym»anń orto­

pedii chirurgicznej.

SZEWC ORTOPEDYSTA

A- B J C R C t f l C K l
Warszawa

ni. Elektoralna 19 m. 17, 
wykonywa: wszelkie ro­
boty wchodzące w za­
kres obuwia ortopedycz­
nego według ostatnich 

wymagali ortopedjl.

M łody, energiczny blurallsta, z 
ładnym charakterem pisma, b. 
kilkuletni przodownht policji, pro­
si o jakąkolwiek pracę, nawet fi­
zyczną,
W iadom ość: Okopowa 13 m. 59 

dia C. D.

MEBLE, O to m an y , patefony, no ­
we, używane, ra ta m i— gotówką Naj- 
anłeil Z łota <1®. Sklep.

Ó w M M nnlur Ć m o §a 4 u > h  na wszysfkie dnI w roku' dzi«ł°l 1 ■ D łW .ę  1W%I 'I  opracow ane przez ks. doktora 
W. Galanra, ozdobione 366 ilustracjam i, 740 stron druku, w o ,dob- 

nej oprawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

Życic.  i ‘ mieri Pena lezusa.
Najśw. M arji Panny, opis m iejsc cudam i słynących i Żywoty Świę­
tych w jednym  kom plecie, fo rm at 22X31 cm., w odobnej oprawie,

cena 25 zł.
: j . ; - ,  . n „ u .s  3  fQ u° Yadis) Sienkiewicza, 292 sto. 

DOK3C1 I lT l ł iS Z  P e ł ł l C I  Hu3iroVvine \t op awie, cena ł  zł. 
Na opłatę poczt, należy załączyć 3.50 zt. Powyższe dzieła powinny 
znajdować eię w każdym  domu katolickim, będą  ozdoOą ‘ pam iątką 
i dla prawnuków, więc kto zamówi nie pożałuje W ysyła księgarnia 
„Czeczwa'1 p. z. Jana Maćkowa, Roźniatów, M ałop. S tru tyn W. 154.

Pierwsza Krajowa 
Wytwórnia Wyżymaczek

aluminjowych patentowanych 
l e p a z e  t o w i e l e  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

Na  ŁCŹYSKACH KULKOWYCH
IUDWIK WAHL 1 SYN, Chmielna 58.

T a j e a n i o ł

S 3 0 1  r l t i d z i
pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez 
Ks. JÓZEFA SPILLMAHNA T. J.

O poczytności te j powieści świadczy fakt, że ostatn ie wydanie 
— — wyczerpało alę w przeciągu jednego roku, — —

Zamawiać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
lub

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 71. 

ŻADAi WSZEDdIE W SCSIEGflłNSLCH.
C e n a  3.- p rze syłk ą  3,50.

widzie moźńa najtaniej
kupił?

» K W itW IE C K IE  S A K U D Y

Krawiec Męski

WK GODLEWSKI
W arszawa Nowogrodzka N r. 11 m  18, 
teL 406-61. Przyjm uje wszelkie oUrta- 
ranki z w łasiycn  i powierzonych n w  

terjałów. Ceny przystępne.

i-imi K A P E I U F T 1 T H
J Z 2 S

Łapel ojze i czapk1 męskie

KAROL STEGNjŁR
iTęoackł. N r. 11.

T l  I
J K

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASTJKA “
W arszawa, Żćrawia N r. 2 i Chmielna 
6. Poleca meDle gw arantowanej do­
broci: stołowe, gabuietj saiony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p, Cer.y niskie. Sprze­

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gaoinetowe, solidnym na ra ­

ty, wytwórni własnej, poleca

F, URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg Kruczej.

SUIT" C I® C H Y , 
g g g g  T R Y K O r A S E

g | b » R X Y d O U Y
O R Y O PE D Y C IC N n

P A S Y
lBCZHlCZ3 1
Bszczuplająsi 

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
n a  ż y l a k i

o«to£ W, LachowlożEł
Wiruwi lamiłiiwib 121 p iaratg ljfi 

CENI H Z Y i n r h i l

Protezy z Mumino
niezwykle lekkie 1 trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
tccnnikl), apaiaty lecz­
nicze- ortopedyczna (  
chL urglczne (wydągtr- 
we), pasy przepakiif o- 
w t i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu-* 

wic lecznicze. 
Poleca W y tr. P rzyri O no?.

ANT KUGLEAR
WaagAŁKOWSK* 411 piatrfc 

Itlatłi 145-SI.
t t e f e .e  złote: D jtersour#  1911 

■U arszawr 1927. 
r i t n i  c h r z e i c l J  a i *  i  » ,

.ÓlH! i e l*i
■ W

Jedyny Chrześcijański don,
pończoszniczj ' f

JULIAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy S r ia t  N r. 36, te:. 
"46-15. Poleca pońzzojhy, skarpetki 

i  leform y w wielkim wy bo. ze

Fabryka luste: i  szlifiem ia szata

B-CIA BA BICZ
W arszawa, Solec N r. 77, teL 150-02 
L ustra  meblowe i  galan tery jne szzz 
lecnniczr.e oraz wszelkie roboty w 

zakre 1 szklarstw a wcl,-odxv».

PiECE SZ RAJ BE Sf .
« le s z k a a io ia  

i kuchanm
Mc. sta 6 tr’ją|-i, koasiruUcla siaka nariMatraasH*.
a skutkiem tego 5© 0,, OSI « o * « S  opału w porównania do 
wszystkich plecom kaflowych, C , . r C C i r r C i .  rw ae«*k t-

Ł4 v i ,  b ę t a t i k a ,  o a r a n d a ,  t a a l o i Ł i  Przeszło I t . O w l  
li&liufll w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie m inisterstwa

1 urzędy,
Wyr alw^r-tk ( wyrób całkowicie polak,a

h A S O l  S 2 J S  J 2. - R E
w \ .  i., za vie. ul. G rójecka 33. telefon Nr. 326-33.

Zakład Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA. uL L eesu.jrńak. 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SIKOM EZEM.OSL EL SAkBZJKNÓW

'łkonu je - SRAMT I OGRODZENIA kotflalHL I cm aat 

i drzwi, tudzież wszelkie re  .aracj*

Niedawno opuściła Prasę książkę pod tytułem

W  R Ę C E  C J C A
opisujące w wzruszający sposób  osrarnie chwile życia wielkich ludzi

z a m a w la ć i

KSIĘGARNIA PR ZEG LĄ D U  K A TO LIC K IEG O  luli DOM PR ASY K A T,
W a r s z a w a ,  K r a k . P r z e d m i e ń c l e  7 1 .

ż ą d a C  w  a  z  ą  d  z  ■ ki
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List z WielRopolsKi
W Y C iE C Z K I M IĘ iJZ Y D 7 T E L N T C 0 W F . — O C H R O N K I I ZA 

K Ł A D Y  P R A C O W N IK Ó W  T R A M W A JO W Y C H .

( K orespondencja własna).

Jedną z bardzo dodatnich całkiem  m iejskie t m oane panio- 
stron  naszych w ystaw  są w yciecz felki jasne, lub lakierki. Je st to 
ki m iędzy dzielnicowe, k tó re  w widocznie prąd , z k tó ry m  trudno 
szybkiem  tem pie zbliżają nas w alczyć i k tó ry  co raz w yraźniej

piękne, barw ne stro je  indowe 
przenosi do m uzeów i do oficjai- 

w ystępów  co

wzajem nie ku sobie, zac ierając  
najrozm aitsze różnice i usuw ając 
uprzedzenia, będące wynikiem  i nych, u roczystych  
stuletniego zgórą rozdzielenia najw yżej.
Polski. Je st no w ystaw ie obecnej, tak

Liczne wycieczki, jakie w r. samo, jak  był i na Pcw uce pawi- 
i929 odw iedziły Poznan i w ogó le ilon  skrom ny dość i m ało p rzez 
zachodnie w ojew ództw a, z r a c j i : publiczność odw iedzany, a w 

" słynnej „ P e w u k f spm nily n ad erj spraw ozdaniach p rasow ycn pobie 
chlubnie to  zadanie. żnie trak tow any , pomimo, że wy

W y staw a tegoroczna, choć u- kazuje pewien rodzaj p racy  na-' 
rządzona na m niejszą skalę, j e d - , szej, posiadającej niesłychanie do 
nakcw oz także dodatnio w pływ a uiosłe znaczenie społeczne. Są to 
na ściślejsze m iędzydzielnicow e ochronki i szkoły  zaw odow e, ist- 
zespałanie się. M ieliśm y niedaw no niejące p rzy  dyrekcji tram w ajów  
Ijaroa w ycieczkę z W o\yriia — w poznańskich, a pow stanie swe i 
ostatn ią  zaś niedzielę odwiedziło rozwój zaw dzięczające nadzw y- 
uas ,,w ojew ództw o Ł ódzkie4’, mia czajnej energji, p racy  i dobrej wo 
r.owicie pow iat sieradzki. P rz y je -  li pp. d y rek to rostw a  N estrypków . 
chało „w esele sieradzk ie”, a więc P iszący  te słow a m iał sposob-
panna m łoda i pan m łody, sw at i ność k ilkakrotnie osobiście zapo-
swaclia, druchny i drużbowie, znać się z tem i zakładam i, k tóre,
m uzyka i orszak, złożony z kilku bez żadnej p rzesad y  m ożna naz- 
eziesięciu dorodnych dziewoj i w ać w zorow em i pod każdym  
chłopców w swoich barw nych, naj względem, Zw iedzając ochronki, 
barw niejszych pono ze w szyst- naw et zam ożni ludzie spog ląda>8 
kich polskich ludow ych kostju--. z pew ną zazdrością  na te w szyst 
macn. 1 ie urządzenia. , P an i dyrek to ro -

Od rana cała ta  liczna grom a- w a N esrrypkow a osobiście kieru- 
du w yruszy ła  w m alow niczym  or- je tern w szystkiem , m ając uo po- 
szaku do k a ted ry  na nabożeń- m ocy parę  sióstr m iłosierdzia sta
stwo, a po południu odbyły  się za le p rzy  dzieciach zajętycn.
haw y w parku  W ilsona. K u lm in a -S  Dla dzieci starszych- uczęsz-
cy inym  punktem  byto ofiarow anie czających  już do szkół publicz- 
p. prezydentów" R atajskiem u >,ko- nych jak  i dla tycn, k tóre  już ze 
gu tn ika”. Obecnym  był także p. szkól w yszły , są zak ład y  i w ar- 
m inister Kwiatkowski, d y rek to rzy  j  sz ta ty  kraw ieckie, szwalnie, etc., 
w ystaw y pp. br. St. Ropp z m ał- etc.
żonką, b. w ojew oda p. M oskalew  Z akłady  w ychow acze i kultu-
ski, „te. W ieczorem  odbyło się | ralne pracow ników  tram w ajów  po 
r't zedstaw ienie ludowe w dw orze j  znańsKicn w arte  sa bardzo szcze 
h u n g era . | gółowego zwiedzenia p rzez tych

O bserw acja uczestników tej W szystkich , k tó rzy  in teresu ją  sie 
w ycieczki nasuw a jednak przypu- [ spraw ą robotniczą, bo znajdą tam  
szczen.e, że i tam , w S ieradzkiem  odpow ieaź na n iejedną trudną, 
stro je  ludowe pom ału zanikają. I zdaw ałoby się do rozw iązania 
Np., dziew czyny przew ażnie m ia - , kwesfję.
ly  w łosy obcięte, na nogach zaś Z. /(.

W OJ. PO ZN A ftSK IF 

,:OZNAN

Wypctdeh- sa/mochodouzy. — Samo­
chód, którym  w racał w niedzielę w 
oocy do Poznania z regac wioślarskich 
z Bydgoszczy kupiec poznański i p re­
zes niemieckiego Klubu Wioślarskie 
gb w Poznaniu p. G iinther, uległ koło 
Swarzędza pod Poznaniem wypadkowi 
mianowicie wjechał na przydrożne 
drzewo, poczeir stoczył się do rowu.

W skutek wypadku p. Giinther u- 
legł silnemu potłuczeniu i bezprzy 
tomnego odwieziono do Poznania.

Życiu jego nie grozi jednak żadne 
niebezpieczeństwo.

Czeski m inister. — M inister cze 
chosłowacKi rlandiu  p M atousek zwie-, 
dzał dziś przed południem wystawę 
Komunikacji i Turystyki, popołudniu 
zaś m iasto

WOJ. POMORSKIE

WOJ. LWOWSKIE

LWÓW.

Ś. p. Dr. Em anuel Machek. —  Mia 
sto nasze straciło jednego z wybitnych 
uczonych, znakomitego okulistę, który 
znany był z swej wieazy lekarskiej i 
umiejętności specjalnej w całej Pol 
sce a naw et zagranicą.

Ś. p. Em anuel Machek urodził się 
J m arca 1852 r. w feamoorze, gdzie 

iteż ukończył gimnazjum. Medycyno 
studjował w W iedniu i uzyskał tam  
w r. 1877 ty tu ł doktora nauk lekar­
skich.

W r. 1884 przybył zm arły ao Lwo 
wa, gdzie pozostał do śmierci. Tu za 
płynął ś. p. Machek jako znakomity 
Lkarz i operator w dziedzinie okuli­
styki, położył też ogromne zasługi ja  
ko uczony i obywatel i zyskał pow­
szechną cześć i sym patję,

W r. 1898 uzyskał stanowisko zwy 
czajnego profesora okulistyki na Un. 
wersytecie Ja n a  Kazimierza.

Zmarły pozostawił po sobie k ilka­
dziesiąt dzieł specjalnych z dziedziny 
okulistyki w języku polskim i niemiec 
kim.

WOJ. KIELECKIE

CZĘSTOCHOWA.
Starcie z robo tn ikam i.  Onegdaj

doszło do starc ia  pomiędzy policją i  
■icmostrującymi robotnikami, zajęły 
n i przy robotach rmcjskich. W czasie 
starcia dem ostranci chcieli w targnąć 
‘o m agistratu . Policja była zmuszo- 
a  przeciwko temu wystąpić. W Wy­

niku starcia 6-ciu policjantów zostało 
poturbowanych kamieniami dwie oso- 
ny z pośród demostrantów otrzymało 
rany oraz ~resztowano kilka osób.

RADOM.

16 gospodarstw spłoniło. — W Gło 
waczowie pod Kozienicami w  nocy s 
dnia 3 na 4 b. m. wybuchł wielki po­
żar, który zniszczył doszczętnie IG 
gospodarstw  w raz z zabudowaniami 
gospodarc/emi. Spłonęła jedna ulica. 
Dzięki eneigicznej akcji przybyłych 
straży  pożarnych z Kozienic, Brzozy i 
Babrownik, zdołano uradować resztę 
miasteczka. S tra ty  wynoszą około 
115.000 zł. Powodem pożaru było nie­
ostrożne obchodzenie się z ogniem.

Skrytobójstwo. — Onegdaj zdoła­
no ustalić osobę sprawcy zabójstwa 
ś. p. D rahala, urzędnika Państwowej 
W ytwórni Prochu w Zagoźdżunie. 
Okazało się, że m orderstw a dopuść d 
się b. zwierzchnik D rahali, niejaki 
1 ikubow.ski, b. kierownik magazynu 
„łownego Państw . W ytwórni Prochu, 
liczący la t 65, śledztwo ustaliło, że 

akubowski dopuścił się zabójstwa na 
le zemsty osobistej". Z zamiarem tym 

nos. 1 się już od Jaw na, wreszcie n a tra ­
fiła się sposobność. Na powracające 
go od narzeczonej późnym wieczorem 
ś. p. D rahalę napadł Jakubowski i po 
łożył go trupem  dwoma strzałam i z 
*---- ’ yeru. .

GRUDZIĄDZ.
f

W yrok na dyrektora teatru. — Dn.
1 b. m. wydział k am y  Sądu Okręgu- 
wego w Grudziądzu rozpatrzył sprawę 
z oskarżenia A jencji T eatralnej 
Związku Autorów Dramatycznych 
Polskich przeciy Henrykowi Czarne.', 
ki emu, dyrektorowi tea tru  miejskie:- 
go w Grudzadzu ,k tóry bez zezwolenia 
Aj encj i, reprezentuj ącej autorów  fran  
cuskicn wystawił sztukę Eugenjusza 
B neux  „Les avaries“, przyczem s a ­
mowolnie zmienił ty tu ł te j sztuki na 
„To, o czem się nie mówi".

Sąd Okręgowy po wysłuchaniu rad  
cy prawnego Związku Autorow mec 
Gustawa Beylina, który popierał c- 
skarżenie, okazał dyr. Czarneckiego 
na 1 miesiąc aresztu, 2000 zł. pokut­
nego dla au to ra  oraz n a  zapłacenie 
kosztów sądowych.
K atowice

A pel teatru. — D yrekcja T eatru  
Polskiego, w Katowicach zwraca się 
ganizaeyjnego tegorocznych dożynek 
vr Spalę zaproszenie do odegrania wo 
oec P. Prezydenta R zpntej, Korpusu 
dyplomatycznego . zaproszonych gości 
sztuki regjonam ej S tanisław a Ligo­
nia p. t. „Wesele n a  Górnym Śląsku".

W związku z tem  dyrekcja T eatru 
Polskiego w  Katowicach zwraca się 
tą  drogą do vszystkich aktorów i a k ­
torek, którzy brali w zeszłym sezonie j S p raw y  
udział w  tem  przedstawieniu, a ba- 
w-ącycn obecnie na wakacjach, aby 
sławili się w  teatrze katowickim n a j­
dalej w dn. 14 b. m„ przyczem dy-

ODZYSKANIE KORON Z 1723 ROKO
CULhjWNY OBRAZ KODcftSKI N. M. P.

(K orespondencja  w łasne).

N iedaw no przew ielebny  Olciei sie uzyskać  u gubernatora  Ko- 
Superjor O jców  O blatów , P a w e ł \ tzebue w  W arszaw ie  pozwolenie 
K ulaw y o trzym ał zaproszenie od na zabran ie  tych  koron.
Księcia A rcybiskupa M etropolity P rz y  tej sposobność' należy 
krakow skiego , A dam a Sapiehy, j podkreślić, że hr. K rasińska czy- 
k tó ry  w ręczy ł O. Superiorow i J niła o lbrzym ie w ysiłk i, przedsio- 
dw ie zło te  korony, p rzy słan e  z j  b ra ła  nadzw yczajne staran ia 
Rzym u, k tórem i w r. 1723 u k o - j  aby  tyiko u ra to w ać  B azylikę i 
ronow ano O braz Kodeński M a tk i! z a trzy m ać  ją w  posiadaniu kalo- 
Boskiej i D zieciątka Jezus. B y ła  I lików. W spraw ie  tej zachodziła 
to trzec ia  z kolei w  P olsce ko- ! n ietylko ao  najrozm aitszych 
ronacja  koronam i rzym skiem i. J u rzęan ików  K rólestw a, ale trafi- 
K orony te są au ten tyczne. na naw et do sam ego cara , iiie-

Różne koleje przechodziły  ow e s te ty  bezskutecznie. N aw et na 
korony  zanim  z pow rotem  do- 'je j o lbrzym ią ofiarę, gdyż za swo 
s ta ły  się do Kodnia. K iedy w  r. \ je pieniądze chciała w y staw ić  cer 
1875 R osjanie zabrali bazylikę ko ! k iew  dla p raw osław nych , byle 
deńską na rzecz  duchow ieństw a ty lko  oszczęazili bazyiikę, pozo- 
praw osław nego , k ieay  C uaow ny s ta ła  bez skutku B azylika z 
O braz w  nędznej pace odstaw ili O brazem  zanad to  im k rzy żo w a­
no C zęstochow y, kościół ogoło -1 ła  piany, zb y t u tw ierd za ła  lud w 
cono ze w szystK iego, co przypo-1 w ierze , aby  ja mieli nadal zno-
m inało katolików . P ow yrzucano  
ołtarze, konfesjonały, o rgany, 
am bonę, sz tandary , słow em  
w szy stk ą , naw et m arm urow ym  
tablicom z napisam i, k tórem i b y ­
ły obficie p o k ry te  ściany, nie 
przepuszczono.

Że w  tem  w szystk iem  nie z a ­
g inęły  i ow e Korony w idoczna w  
tem  opieka M atki N ajśw iętszej.

Dość, że hr. Krasińskiej, m at­
ce hr. R óży R aczyńskiej, udało

sić. D latego zacna m atrona  nie 
zdo ła ła  u ra to w ać  św iątyni, ale 
u ra to w ała  przynajm niej koronj 
złote. P rzech o w y w ała  je ona u 
siebie w W arszaw ie  Z czasem  
zapom niano o tych  cennych k o ­
ronach. D opiero R óża R aczyń 
ska, córka hr. K rasińskiej, w y d o ­
b y ła  je z k ry jów ki i oddała  ks. 
M etropolicie krakow skiem u a 
ten zw rócił je konw entow i ko- 
deńsktem u Ojców O blatów

W alny Zjazd
ORGANISTÓW DIECEZJI SANDO M IERSK IEJ. 

(Korespondencja własna).

Z arząd  o k ręg o w o  - diecezjal- S tabilizacji O rganistów  W ybór
ny  Kolegjum O rganistów  - Chór- 
m istrzów  zaw iadam ia w szystkich  
organistów  tej diecezji, że we 
czw artek  dnia 21 sierpnia b. r. od 
bęazie się W alne zgrom adzenie 
o igan istów  diecezj"i sandom ier­
skiej w re tek ta rzu  OC B ern a rd y ­
nów w Radomiu, p rzy  ul. Lubec- 
kiej Nr. 6 8.

P o rządek  dzienny przew iduje 
Spraw ozdane z działalności Za 

rządu. Spraw ozdanie Kasowe.
O rganizacyjne. Spraw a

rekcja zwróci 
Katowic.

GDYNIA.

koszty przejazdu .-fi

Zjazd morski. — Liga M orska i 
Rzeczna zami irza zorganizować wie\- 
k- zjazd morski w  Gdyni, k tóry  me 
zamanifestować w udpowiedzi na zak ' 
sy niemieckie nieroziączność Pomorza 
i Gdyni z Polską. N a zjeździe tym 
szeroko będzie or.. st wiana kweatji. ko­
lon j i.

WOJ. LUBELSKIE

LUBLIN.

WOJ. BIAŁOSTOCKIE

BIAŁYSTOK.

Tworzenie bibliotek. —  Związek 
Obrony Kresów Zacnodnich w ciągu 
ostatnich miesięcy wysiał do terenów 
pogranicznych, a mianowicie do 5-ciu 
powiatów na pograniczu Mazurskiem 
13 bibljotek po Z.230 tomów.

Teatr m iejski. — W tych dniach 
podpisano kontrak t między p. Brylin 
skim, aktorem  teatrów  szyfmanow- 
sfeirh a m agistratem  m iasta Lublina 
na wydzierżawienie teatru .

Ja k  inform uje dyr. Bryliński, se- 
Lzon w teatrze rozpocznie się około 8 
w rześnia z uwzględnieniem komedb 
i dram atu . Operetki w bieżącym se 
zonie w Teatrze Miejskim nie będzie- 
zastąpią ją  występy zespołów rewjo 
wych stołecznych.

Dyr. Brylińsk: rozpoczął już prace 
v. zvdązku z uruchomieniem teatru  
od angażowania zespołu.

K ontrakt zaw arty  został na te j za 
sadzie, że m ag istra t prócz świadczei 
rzeczowych żadnych subwencyj nie 

udziJib

Samolot w Wisie, —  W dniu 3 
sierpnia osoło godz. 17 n a  Wiśle pod 
Kazimierzem w czasie lądowania 
spadł do Wisły wskutek defektu w mo­
torze samolot prowadzony przez kpf 
inż. Puławskiego Zygm unta z P ań­
stwowych Zakładów Lotniczych w 
W arszawie. Samolot zatonął i wy­
dobycie go bez pomocy specjalnego ta  
bom techn.cznego narazić je s t nie 
możliwe. Lotnika uratowano.

WOJ. WILEŃSKIE

W ILNO

Z atarg  o krzy i. —- Dziennik wileń­
ski donosi: Przed niedawnym czasem 
jeden z mieszkańców wsi Kaszety w 
pobliżu M arcinkaniec na własnym 
gruncie ufundował cementowy krzyż. 
Aliści po upływie pewnego czasu zja 
wił się wójt. Kulesza, k tóry  krzyż o- 
pieczętował, a następnie m zkazał fun 
aatorowi rozbić go w kawałki, grożąc, 
że w prezciwnym wypadku zrobi tc 
sam, a wszystkie połączone z te n  
koszty poniesie fundator. Dc łatkowo 
wyjaśnił, że wznoszenie, chociażby na 
własnym gruncie jakichś krzyży, ka 
pliczek itd. bez specjalnego zezwolenia, 
jest ustawTą wzbronione.

W ójta nie usłuchano i krzyża nie 
zburzono. Postępek w ójta v-y wołał 
wielkie oburzenie ludności, a  ponieważ 
fundator krzyża interwenjow ał u 
władz, wszyscy z zainteresowaniem o- 
czekują wyniku tej spraw y.

nowego Z arządu i podkom isji re ­
w izyjnej. W oiue wnioski.

Zebranie noprzedzi ttroczysła 
M sza św. w kościele OO. Eor lar 
dynów  o godz. 10 rano. W  czasie 
M szy św. chór złożony z organi­
stów  w ykona M issae m dommicis 
poczem  zaraz  rozpocznie się po­
siedzenie.

Od goaz. 2 do 3 po pół. p rz e r­
wa obiadowa, po które, punktual­
nie dalszy  ciąg obrad.

Zarząd pow iadam iaiąc o po- 
w yższem  w zyw a w szystk ich  pp. 
organistów  o obowiązkowe przy 
bycie.

Na tegorocznym  W alnym  Z.ie- 
ździe om awiane będą szczególnie 
doniosłe i bardzo w ażne sprawy 
W  tym  roku w yborczym  nie m o­
że b raknąć ani jednego organisty!

W  przeddzień Zjazdu dn. 20 b. 
m. o godz. 6 w ieczór rów nież w 
refek tarzu  zebranie w stępne, sa 
m ych ty lko D elegatów  na k tóre 
w szyscy  bezw zględnie staw ić sie 
obowiązani. Pod koniec zebrania 
Delegaci o trzym ają  p rzygo tow a­
ne L egitym acje  dla tych w szyst 
kich. k tó rzy  podpisali „D eklara­
c je” i uiścili wszelkie należności 
członkow skie do 1930 roku. y-

D elegaci Z arzadów  innych die 
cezyj bardzo  pożądani, oraz go­
ście mile będą widziani.

Jaka fejdifó pogoif ■?!
Spostrzeżenia państwowego Insty- 

tu tu ' meteorologicznego 10 Warszawie 
z dn.. C-go b. m.

Wceoru.j o godz. JO-ej tun.per a tu­
ra +16.3° Cels., wilgotność 90 proc., 
stan nieoa: pochmurno, deszcz.

Rozkład ciśnienim w E urop ie: 
rokie ciśnienie na &U*ki«j -rólnocy tą 
czy się pimad Uralem z wyżem, sale- 
gającym Rosję południową; wyż Azor 
siei u trzym uje się nad półwyspom Pi- 
renejskim  i A f i y k ą  północną. Euro­
pę zachodnie i  środkową ogarnia sb. 

em a  depresja ze środkiem nad /V -  
:ą. m. Norweskiem  i F inlandją

Przewidywany przebieg pogody w 
Polsce: N a  północy i icschodzte Polski 
przeważnie pochmurno i deszcze,, po>i 
tem  zachmurzenie zmienne. Dośd 
cnlodno. U mjuv)'Kowane -wiatry za- 
dw anie.
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Co słychać w W arszawie?
B olączki W a rsza w y•

PRZYSTANKI AUTOBUSOWE
P asaże ro w ie , k o rzy sta jący  z 

kom unikacji au tobusow ej zw raca ­
ją  uw agę, że by łoby  p ożądane  
p rzesun ięc ie  n iek tórych  p rzy s tan ­
ków  au tobusow ych . D otyczy  to 
w  p ierw szym  rzędzie  p rzy s tan - 

pi. iN apoieona w Kierunku

D ąbrow skiego  w oła  cała  W arsza ­
wa. N iestety  w ołan ia  tego  nie 
dyszy dy rekcja  au tobusów  m iej­
skich. Nie słyszy i nad  w ołan ia- 
:ni przechodzi lekcew ażąco  do po 
rządku dziennego.

S praw ę tę poruszaliśm y już
pl. T ea tra ln eg o , k tóry  w inien  być | n ie jednokro tn ie  i p o w racać  do 
z obecnego  n iedogodnego  d la pu niej będziem y przy  każdej sposo  
b liczności m iejsca, u w ylo tu  ul. bności, aż m oże w ołan ie  nasze
Szpitalnej, p rzen iesiony  koło w y j­
śc ia  na g łów ną  pocztę , naprzeciw  
ko p rzy stan k u  au tob u so w eg o  w 
kierunku pl. T rzech  K rzyży. J e s t : 
to  uzasadn ione  okolicznością, że 
w iększość pasaże ró w  n a  tym  
p rzystanku  s tan o w ią  in teresanci, 
zd ąża jący  na g łów ną pocztę. W  
razie  trudności technicznych  przy 
s tan ek  ten m ógłby być p rzesu n ię ­
ty  aż do rogu  ul. św . K rzyskiej.

R ów nież n iedogodny  je s t p rzy 
s tanek  au to b u só w  na  rynku S ta ­
rego M iasta. W iększość  p asaże r 
rów  bow iem  p rzy b y w a od s tro ­
ny ul F re ta  i N ow otniejskiej, A u­
tobusy  pow inny  m ieć s tac ję  k ra ń ­
cow ą nie u w ylo tu  ul. Jezuickiej, 
jak  obecnie, lecz na północnej 
stronie rynku, p rzy której stoi k a ­
m ienica B aryczków , n iedaleko 
zbiegu p lacu  z ul. N ow om iejską.

Pozatem  p rzy stan ek  na pl. 
T rzech K rzyży pow inien być w 
obydw ie  s trony  p rzesun ię ty  bliżej 
w ylotu ul. M okotow skiej. O bec­
ny p rzystanek  pow oduje  dla 
w iększości p asaże ró w  koniecz­
ność krążen ia  w śród  ożyw ionego 
ruchu sam ochodow ego  po środku 
pl. T rzech  K rzyży.

N iew ybaczalnym  zupełnie b łę ­
dem  je s t zniesienie p rzystanku  
au tobusow ego  na placu D ąb ro w ­
skiego. W  ten sposób  au to b u sy  
A -bis, za trzym ując się na p lacu  
M ałachow skiego , następ n y  p rzy ­
stanek  m ają dop iero  na rogu ul. 
Św. Krzyskiej i Jasnej (koło  P. K. 
O .).

O dległość s tanow czo  zaduża. 
A pozatem  na placu D ąbrow sk ie­
go m ieszczą się dw a m in ister­
stw a (R obó t Publicznych  i Re­
form R olnych), konsulaty , s tąd  
zaledw ie parę  kroków  do M arszał 
kow skiej.

D latego  też o resty tuow anie  
przystanku  au tob u so w eg o  na pl.

u słyszy  w reszcie  dy rekcja  a u to ­
busów  i... ruszy  ją  sum ienie.

R. M.

Koszty utrzymania
Posiedzenie komisji znów  odro­

czone

We wtorek, 5 b. m., miało odbyć 
się posiedzenie komisji do badania 
zmian kosztów utrzym ania przy 
Głównym urzędzie statystycznym  w 
celu ustalenia zmian za dwa ostatnie 
miesiące t. j. za czerwiec w porówna­
niu z majem  i za lipiec w porównaniu 
z czerwcem, zwołane bowiem w lipcu 
posiedzenie komisji nie doszło do skut 
ku. I tym  razem posiedzenie komisji 
nie odbyło się również z powodu b ra ­
ku kworum. Term in nowego posiedze 
nia komisji nie jest wyznaczony. 
Prawdopobnie kom isja zwołana bę­
dzie dopiero w pierwszych dniach 
września.

Znaczny spadek
Frekwencji w  tramwajach

W m. lipcu r. b. tram w aje miejskie 
przewiozły 17,184.698 pasażerów, co w 
porównaniu z czerwcem r. b. (20, 
439,462) stanowi o 18,94 proc mniej, 
a w porównaniu z lipcem r. z. (18.442, 
467) o 7,32 proc. mniej.

Wozokilometrów wykonano w lip­
cu 3,352,769, co stanowi w porówna­
niu z czerwcem 3,394.090 o 1,23 proc. 
mniej, natom iast w porównaniu z lip­
cem r. z. (3,344.443), o 0,25 proc. 
więcej.

DZIAŁ OFIAR.

REDAKCJA NASZA PRZYJ­
MUJE OFIARY NA RZECZ KO- 
ATITETU UTRWALENIA PAMIłj- 
£1 MJR. LUDWIKA IDZIKOW­
SKIEGO.

POSTULATY PRACOWNIKÓW! MIEJSKICH
DELEGACJA ZWIĄZKÓW U WJCEPREZ. SZPOTAŃSKIEGO

Delegacja związków pracowników 
miejskich i tram wajow ych, a miano­
wicie: związku pracowników komunai 
nych i insty tucji użyteczności publicz 
nej (zbliżonego do C. K. W. P. P. S.), 
chrześcijańskiego związku pracowni­
ków miejskich (Ch. D .), zjednoczenia 
zawodowego (Z. Z. P.) oraz związków 
zawodowych pracowników tram w ajo­
wych wszystkich trzech powyższych 
odcieni, złożyła we w torek m emorjał 
wice - prezydentowi p. Szpotańskiemu 
dom agający się: zaniechania potrąca­
n ia  wstecz pakichkolwiek sum z pensji 
robotniczych, zwrotu potrąconych ro- 
botnikom 4, 6 proc. w tych in sty tu ­
cjach, w których potrąceń tych doko­
nane, utrzym ania norm y płac, obo­
wiązujących w m. lutym  r. b. do czasu

zmiany metody obliczania przez ko­
misję do badania zmian kosztów u trzy  
m ania, jaknaj szybszego wypłacenia 
wszystkim pracownikom 25 proc. za­
siłku, uchwalonego przez radę m iej­
ską, w strzym ania redukcji pracow ni­
ków i cofnięcia zarządzeń o am eryka­
nizacji pracy w tram w ajach i innych 
instytucjach miejskich.

P rzedkładając powyższe dezydera­
ty  pracowników, powyższe związki 
w yrażają w m em orjale swym nadzie­
ję, że m ag istra t nie zechce doprowa­
dzić do większego ferm entu wśród 
robotnikóV i do konfliktów, które są 
niepożądane zarówno dla ludności, jak  
i dla zarządu m iasta i pracowników 
i załatw i te spraw y przychylnie w 
myśl powyższych postulatów.

Z 3  na 4  z l .
św iadczen ia  w  schroniskach dla 

bezdom nych.
Miejskie schronisko dla bezdom­

nych po kilkoletnim okresie użytko­
w ania w ym agają obecnie szeregu po­
praw ek i drobnych inwestycyj, celem 
konserwacji tych schronisk.

Dotychczas pobierane opłaty od lo­
katorów schronisk, posiadających 
częstokroć stosunkowo niezłe zarobki, 
nie pokryw ają naw et kosztów adm ini­
s trac ji i świadczeń, udzielanych pen­
sjonariuszom  schronisk.

Wobec konieczności napraw y obec­
nych lokali w schroniskach miejskich 
dla bezdomnych i ich konserwacji, 
m ag istra t postanowił z d. 19. wrze. 
śnia r. b. podnieść świadczenia miesz­
kaniowe w schroniskach dla bezdom­
nych ze zł. 3 do 4 zł. miesięcznie za 
pomieszczenia koszarowe dla rodziny, 
zaś za mieszkania indywidualne o 10 
proc. obecnie pobieranych opłat z tem 
jednak, że do osób, których s tan  m a­
te ria lny  na to nie pozwala, podwyżki 
stosowane nie będą.

BESTIALSKA ZEMSTA
ZDEMASKOWANY PLOTKARZ MŚCI SIE

KOBIECIE
NA B E Z B R O N N E !i

22-letnia Franciszka Kazimiercza- 
kówna, ekspedjentka, zamieszkała j a ­
ko sublokatorka, przy ul. Grzybów, 
skiej 56, oskarżyła S tefana Sadow­
skiego, zamieszkałego wspólnie z jej 
narzeczonym, Lucjanem  Szmidtem
(Pańska 112) o rozsiewanie plotek o 
siostrze tego ostatniego. Gdy fak t
został stwierdzony, Sadowski posta­
nowił zemścić aię na Kazimierczaków- 
nie.

Zwolniwszy się wczoraj z fabryki 
Skody na Okęciu, gdzie razem  ze
Szmidtem, jako monterzy p racu ją , Sa­
dowski wywołał Kazimierozakównę z 
mieszkania n a  ulicę. Tam wsiadłszy 
w tram w aj lin ji „2“ , zawiózł j ą  na 
Okęcie, rzekomo w tym  celu, aby jei 
pokazać narzeczonego, który m iał tam  
jakoby naznaczoną schadzkę z jego 
(t. j. Sadowskiego) narzeczoną. Gdy 
znaleźli się na pustkowiu S. rzucił się 
znienacka n a  towarzyszkę i pobił ją  
laską.

P rzerażona K. pod wpływem zada 
wanych razów upadła. W tedy S. ka­
zał je j uklęknąć i złożyć przysięgę, 
że nikomu nie powie słowa o tem, co 
zaszło, następnie wyprowadził ją  na 
drogę — poczem znikł.

Poturbow ana K. opowiedziała n a­
potkanemu policjantowi o całem z a j­
ściu, w skazując na sprawcę, który w 
tym  momencie ukazał się w oddali. 
Wezwany przez policjanta, Sadowski 
wylegitymował się, poczem był zwol­
niony. Kazimierczakówna zgłosiła się

do am bulatorjum  pogotowia, gdzie le­
karz udzielił pomocy, stw ierdzając 
potłuczenie lewego staw u barkowego, 
lewego ram ienia, oraz lewego uda.

Transformatory podziemne
Zastąpią szpetne kioski

D yrekcja elektrowni w arszaw ­
skiej znosi dotychczasowe szpetne kio­
ski uliczne, służące nazew nątrz do 
rozklejania afiszów, zaw ierających 
w ew nątrz transfo rm atory , przetw arza 
jące p rąd  o 5000 volt idący z elektrow 
ni, na p rąd  120 volt do użytku domo­
wego. Powyższe naziemne kioski za ­
stępowane są przez podzienne stacje
0 mocy czterokrotnie większej. Stacje 
te  stanow ią obszerne wybetonowane 
ubikacje.

W szystkie stacje  transform acyjne, 
których pomieszczenia podzienne by­
ły w r. z. wybudowane, są już przy­
łączone. W lipcu nastąpiło  przyłącze­
nie pięciu takich stacji. Ogółem przy 
łączonych je st do sieci 46 takich s ta ­
cji.

N adto wkrótce rozpoczęta będzie 
budowa dalszych 9 stacyj w następu­
jącej kolejności: przy zbiegu Widok 
'i M arszałkowskiej, Al. Jerozolimskiej
1 Pankiewicza (Składowej), Jasne j i 
Św. Krzyża, Żómwiej i Kruczej, J a .  
gtellońskiej i Zygmuntów skiej, Hożej 
i Kruczej, Nowolipie i Żelaznej, Wol­
skiej i M łynarskiej oraz Niskiej i 
Dzikiej.

Lokale na szkofy powszechne
Akcja dzierżawna m agistratu
Wobec konieczności pomieszczenia 

w szkołach powszechnych znaczniej­
szej liczby dzieci w wieku szkolnym i 
b raku dostatecznej ilości własnych 
pomieszczeń, m ag istra t postanowił 
w ynająć nadające się do tego celu 
lokale prywatne.

O statnio postanowiono wydzierża­
wić lokal przy ul. E lektoralnej 5 m. 7, 
który posiadać będzie 17 sal, 10 poko­
jów  pomocniczych, jedną salę rekre. 
acyjną, odpowiednie szatnie, in sta la­
cję wodociągowo - kanalizacyjną i 
wszelkie niezbędne wygody i urządze­
nia.

WypadKi
U JĘ C IE  SW IĘTOKRApCZYNI. 

Już od dłuższego czasu z kościoła poa 
wezwaniem C hrystusa Króla przy ul. 
Skaryszewskiej, ginęły w tajem niczy 
sposób świece, serwetki, obrusy i t. p. 
Z polecenia miejscowego proboszcza 
zarządzono ścisłą obserwację, k tóra 
została uwieńczona pomyślnym wyni­
kiem.

Oto onegdaj zakrystjan , zam ykając 
kościół, natknął się na jakąś kobietę, 
która wychodząc s ta ra ła  się ukryć 
pod chustką jakieś zawiniątko. P rze­
zorny kościelny oddał zatrzym aną w 
ręce policjanta. Przy zatrzym anej 
znaleziono 2 obrusy, tyleż serw etek i 
4 świece.

W 15 kom isarjacie okazało się, że 
je s t to W eronika Maciejewska, ni­
gdzie niemeldowana. Decyzją sędzie­
go śledczego — złodziejkę osadzo­
no w więzieniu.

TRAGICZNY W Y PA DEK  NA 
ANNOPOLU. W czoraj zran? n a  te­
renie schroniska dla bezdomnych na 
Annopolu wydarzył się tragiczny wy­
padek. Oto 17-letni Józef Fijałkow ­
ski, zamieszkały przy rodzicach w bu­
dynku 15, przyniósł mleko do zamiesz­
kałego w budynku 31 Ju ljan a  F a jta , 
technika budowlanego, w czasie n ie­
obecności domowników.

Zabierając się do odejścia spo­
strzegł leżący na szafce nocnej rewol­
wer, stanowiący w łasność F a jta . 
Wziął go do ręki i w  czasie manipulo 
wania, nieum iejąc obchodzić się z 
bronią, spowodował w ystrzał, ran iąc 
się w brzuch. Wezwany lekarz pogoto­
w ia po udzieleniu pierwszej pomocy 
—  przewiózł ofiarę własnej nieostroż­
ności — w stanie b. ciężkim —  do 
szpitalu Przem ienienia Pańskiego.

Z M A R L I .
Borkowski Jan , b. obywatel; Mo 

racrewska Iren a ; Ks Światopełk - 
Czetwertyński Janusz; Szpadkowski 
Adam; Kompało Jadw iga; Gliński 
Leen, s. robotnicy; Szczepański Lud­
wik, szlifierz; Kumosza M arjanna, 
dozorczyni.

k o ś c i e
ZBIÓRKA NA POMNIK 

ZW YCIĘSTW A
K om itet budow y kościoła M at- 

.ki B oskiej Z w ycięskiej na Ka- 
mionku urządza  w  dniu 10-ym 
sierpnia  r. b. w  W arszaw ie  zbiór 
kę uliczną na rzecz budow y te ­
go pom nika zw ycięstw a. W a r­
szaw a, k tó ra  w raz  z krajem  ca ­
łym  lat tem u w łaśn ie  dziesięć 
p rzeży w a ła  chw ile strasznej 
trw ogi, niepew ności i zanosiła 
gorące  m odły  o zw ycięstw o , 
uczyni w spólnem i siłam i kościół 
na K am ionku darem  dziękczyn­
nym , złożonym  Bogu przez na- 
TÓd polski za ub łagane zw ycię­
stw o. Niech nie będzie w  całej 
W arszaw ie  nikogo, k toby  nie zło 
ży ł najm niejszgo, zlo tow ego lub 
groszow ego naw et datku, by 
przyczyn ić  się do aktu  tego 
dziękczynienia.

K om itet zaznacza, że k w esta r-  
ki, na dzień ten uproszone, pod­
ję ły  się tej roli honorow o i p ro ­
si, b y  spo łeczeństw o  w spó łp ra­
cow ało  z niemi, nie odm aw iając 
datku, pom nąc, że w spólnem i si­
łam i s tw arza  się zaw sze  najw ię­
cej.

NOW Y PR O B O SZC Z 
W  ŻYRARDOW IE

J. Em. ks. K ardynał K akow ski 
m ianow ał ks. M arcelego K ossa­
kow skiego, do tychczasow ego pro 
boszcza parafji św . Jadw igi na
Pelcow iźnie, proboszczem  p a ra ­
fji Ż y rard ó w  i dziekanem  pow ia­
tu M szczonow skiego.

R a d j o
P rogram  Polskiego R ad ja  na p ią­

tek, dnia 8-go b. m.
STA ŁE A U D Y CJE: Sygnał caascj 

11.59 i 19.59 na wszystkie stacje.
W arszawie: 13.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 12.10— 1S.00. Muzy 
ka gram of. 15.15. Kom. gosp. 16.15— 
17.10. Muzyka gram of. 17.10—17.25. 
„Kącik krótkofalowy". 17.35. „O ma- 
łoletności i zarządzie m ajątkiem  w tym 
okresie". 18.00. Koncert Ork. mando­
lin. 19.00—19.20. Rozmaitości. 19.20— 
19.15. P łyty  gramof. 20.15. Koncert 
symf. z Doliny Szwajc. 22.00. Felje- 
ton p, t. „W egzotycznej krainie".

KRAKÓW : 12.10— 13.00. Muzyka 
gramof. 16.15— 17.35. Muzyka gram of 
17.35—18.00. Odczyt p. t. „Tadeusz 
R ejtan" (w 150-lecie zgonu). 18.00—
19.00. Koncert z W'arsz. 19.00— 19.20. 
Rozmaitości. 20.15. Koncert z Warsz.
22.00—22.30. Feljeton i kom. z W ar­
szawy

POZNAN: 13.05— 11.00. Koncert
gram of. 17.20—17.10. K urs ang. 
17.10—18.00. „Silva rerum ". 18.00. 
Koncert z W arsz. 19.00—19.15. N adpr 
19.15—19.35. Interl. muz. 19.35— 2000  
Ja k  zorganizować oddział Przysp. 
Wojsk, n a  wsi? 20.00—20.15. „T eatr 
i życie sceny". 20.15—22.00. Koncert 
z W arsz. 22.15—-21.00. Muzyka tan.

K A TO W ICE: 12.05—13.00. Kon­
cert gram of. 16.20—17.35. Koncert 
gramof. 17.35—18.00. Odczyt z K ra­
kowa. 18.00—19.00. Koncert popul.
19.00. Odcinek powieściowy. 19.15— 
19.30. Rozmaitości. 19.30. „Zagadnie­
nia liczby i przestrzeni w dziejach na 
rodów". 20.00—20.05. Kom. Zw. Ml. 
Polsk. 20.15—22.15. Koncert i felje­
ton z W arsz.

W ILN O: 12.05—12.35. Muzyka gra 
mof. 17.35— 18.00. „D ram aty dżungli"
18.00—19.00. Koncert z W arsz. 19. 0)  
— 19.25. Zradjofonizowane fragm enty  
z komedji Szekspira „Poskromienie 
złośnicy". 19.25—19.50. „Skrzynka.
20.00—28.00. T ransm . z W arsz. 23.00  
—21.00. Muzyka gramof.

LWÓW : 12.05—13.00. Koncert gaT, 
mof. 17.35. Odczyt z W arsz. 18.00. 
Koncert z W arsz. 19.00. „Skrzynka". 
19.20. Rozmaitości. 19.15—21.00. Tran 
•mnisia z W arszawy.

ŁÓDŹ: 11.58—21.00. T ransm isja  z 
W arszawy.

CENY OGŁOSZEŃ (wrmlauk!) 2.00 złu .Ńekrołogja^*—
■ h tw a  frfeikd g-eąpaTtuwj  „IfafcwtUM* p r a t  teh rttn  — 60 grą -W  tekście* — 8® grą ra te la te s  -  00 gr. .Koraanlkir' * 
- do 100 mm. 15 grą od 100 do 200 mm. 80 gr, posad 900 mm. 60 gr.; , Drobne* — za wyra* 20 gr.; dl* poecnkuji. ty: -3 

pracy — ca wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczna (bilanse) e  26 proc. drożej. Za terminowy drak ogłoszeń Adm inistracji nia odpowiada. Ogtosz yny-JZn., t
Blę tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: W arszawa, K rak. Prez-ćn- 71, te,. łfMJTi

Redaktor naczelny; Dr. Juljan KOŁOMYJSK1. Red. odpow iedzialny; WACŁAW GRABOWSKI. W ydaw ca; DOM PF.ASY KATOLICKIEJ, sp . z  O, V


